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Delegacje 51 państw świata
rozpoczęły wczoraj obrady w Westminster Hall w Londynie 

Min ster belgijski Spaak przewodniczy Zgromadzeniu Narodów Zjednoczonych

Kandydaci na członków
Rady Bezpieczeństwa

LONDYN, 10.1. (PAP). Generalne 
Zgromadzenie ONZ przystąpi nieba 
wem do wyboru 6 niestałych człon
ków Rady Bezpieczeństwa.

Na stanowisko to wymienieni 
są przedstawiciele Belgii, Polski, 
Kanady, Kolumbii, Meksyku i E- 
giptu.

LONDYN, 10.1 (PAP). Od samego ra
na tłumy Londyńczyków oczekiwały na 
przybycie przedstawicieli 51 narodów na 
placu przed Westminster Central Ila ll. 
Budynek był udekorowany chorągwiami 
wszystkich Narodów Zjednoczonych. 
Przed fotelem przewodniczącego jak ró
wnież przed trybuną dla mówców, umie 
szczono mikrofony.

Pierwsze posiedzenie nowej organizacji 
światowej odbywa się w  25 rocznicę 
pierwszego zebrania Ligi Narodów.

O godz. 4.07 przewodniczący Komisji 
Przygotowawczej, delegat Kolumbii, dr 
Zuleta Angel otworzył inauguracyjne 
posiedzenie Organizacji trwałego poko
ju, wygłaszając przemówienie, które za
kończył słowami:

,,Czynności i  obowiązki Generalnego 
Zgromadzenia będą oparte na mądrości, 
uczuciu sprawiedliwości, rozsądku i du
chu współpracy, oraz będą poparte rozu
mem i prawdziwą miłością dła ludzkości 
i sprawy pokoju. Decyzje Generalnego 
Zgromadzenia będą przyjęte z szacun
kiem i uwagą przez Radę Bezpieczeń
stwa, gdyż będą one odzwierciedliły 
opinię publiczną, wyrażoną w atmosferze 
wolności i demokracji.“

Następnie głos zabrał prender angiel-

Strajki w Grecji

ski Attlee (przemówienie to. podajemy 
na sfer. 2), po czym Generalne Zgroma
dzenie przystąpiło do wyboru przewod
niczącego. Wystawiono 2 kandydatury: 
norweskiego m<nistra spraw zagranicz
nych Trygwe L*e i belgijskiego mini
stra spraw 'Zagranicznych Henry Spaa- 
ka. Kandydatura Trygwe Lie została po
parta przez ambasadora Związku Ra
dzickiego oraz przez delegatów Polski, 
Danii i Ukra;ny. W głosowaniu Lie otrzy 
mał 23 głosy, belgijski minister spraw 
zagrancznych Spaak — 28.

LONDYN, 10.1. (PAP). Radto londyń
skie podaje następujący reportaż z sali 
posiedzeń ONZ w  Central Westminster 
Hall:

„Sala wypełniona jest do ostatnich 
nrtejsc, które zajęły delegację, przedsta
w i"  ele prasy 1 radia i wszyscy ci, któ
rym udało się uzyskać dostęp do miejsc 
zarezerwowanych. Tłum y na ulicach przy 
glądały się delegacjom, wśród których 
rozpoznawano osob s-tości znane dotąd z 
gazet. Na gmachu powiewają sztandary 
51 państw.

Środek salt zajm ują stoły zajęte przez 
delegacje. Przy stołach tabTczk; z napi
sami nazwy krajów . Delegacje w całych 
zespołach n’e mogą się zm eścić. Ogółem 
jest 2.000 osób. Przy stołach sedzą kie
rownicy delegacyj, główni delegaci j na j
ważniejsi rzeczoznawcy.

Miejsce Polski jest po lewej stronie sa
l i  w  pierwszym rzędzie. Delegacja polska 
przybyła w ostatniej chw>li, gdyż w  cza
sie podróży n a tra fia  na trudne warunki 
atmosferyczne. Jest obecny M n. Rzy
mowski. min. Stańczyk, Modzelewski, 
Strasburgęr oraz 6 innych członków de
legacji.

Na otwarcie Generalnego Zgromadze
nia n e  przybył ząstępca komisarza lu 
dowego spraw zagranicznych ZSRR Wy
szyński, którego przyjazd został opóźnio
ny. Delegacja francuska nie jest również 
jeszcze w komplecie. Jouhaux przybędz e 
we czwartek w  eczorem, a Y"-ncerrt Au- 
rio l pod koniec tygodnia.

PolaK przewodniczącym
Komitetu do spraw likwidacji 

Ligi Narodów
LONDYN, 10. 1. (PAP). Na 

pierwszym posiedzeniu Komitetu, 
utworzonego przez Komisję przy
gotowawczą dla negocjacji z Ligą 
Narodów o przejęcie je j majątku, 
przewodniczącym został wybrany 
polski delegat Moderow.

Przywódca socjalistów bułgarskich
u zastępcy Komisarza Ludowego — Wyszyńskiego

PARYŻ, 10.1. (PAP). Agencja France 
Presse donosi z Sof«, że sekretarz gene
ralny bułgarskiej p a rtii socjalistycznej, 
która znajduje s'ę w opozycji, Lutczew, 
został przyjęty w dn u 10 stycznto o 
godz. 2 w nocy przez zastępcę kom sarza 
ludowego spraw zagranicznych ZSRR 
Wyszyńskiego i  przedstawił mu pogląd 
swojej partii; na rozw ązsn e kryzysu rzą

dowego. Tegoż dn a o godz. 11 Wyszyński 
odbył konferencje z przywódcą opozycyj. 
nej p a rtii ludowej, Petkowem,

LONDYN, 10.1. (PAP). Bułgarska agen
cja prasowa donos', że zastępca komisa
rza ludowego spraw zagranicznych ZSRR 
Wyszyński- został przyjęty przez regen
tów bułgarskich.

MOSKWA, 10. 1. (PAP). Agepcja Tass 
donosi z Aten, że wybuch! tam strajk pra
cowników kolei elektrycznej Ateny — 
Pireuś.

Do strajku przyłączyli się robotnicy ga
zowni i innych mstytucyj. Strajk rozszerza 
się na inne miasta.

W yro k no zasupchowców  
fańskich

Pamiętniki Franka w Trybunale Norymberskim
„Wszystko mi jedno, co się stanie z Polakami“

pisał w swym dzienniku kat Polski
SZTOKHOLM, 10.1 (PAP). W Helsin

kach zapadł wyrok w  sprawie przeciw
ko zamachowcom, którzy rzu c i1' bomby 
na redakcje demokratycznych de enni- 
ków ,,,Vapaa“ . „Sana“ oraz ,,Komun st".

Oskarżeni zostali skazani na karę wię
zienia od 8 mesięcy do 6 la t oraz na 
zapłaceni-e odszkodowan a w wysokość: 
100.000 marek fińskich.

W ydaire zdrajców  se ib s lrrh
PARYŻ, 10.1. (PAP), Agencja „France 

Presse”  donos.' z Belgradu, że władze bry 
ty jsk  e wydały rządowi Jugosław i pre
miera faszystowsk ego rządu serbskiego 
w  czas’e okupacji niem"eckiej, generała 
Ned/czą oraz jego współpracowników, 
Don -cza i Dotkiera.

LONDYN. 10.1 (PAP)i Agencja Reutera 
donosi z Czungkingu, że przedstawicie
le rządu centralnego orać przedstawicie 
le komunistów zarządzili natychmiasto
we zaprzestanie dźialań wojennych.

Rozkaz ten został wydany w wyniku 
kilkudniow ych narad pnzedstaw'c;e li rzą 

Jdu centralnego oraz przedstawicieli ko 
Am unistów z ambasadorem Stanów 
■ LONDYN, 10.1 (PAP). Agencja Reute 

a donosi z Czungkingu, że po zatw :er-

NORYMBERGA, 10.1 (PAP). — Na
czwartkowym pojedzeniu Trybunału 
Międzynarodowego prokurator b ryty jsk i 
p łk Jones odczytał ta jny wyw'ad, prze
prowadzony przez Goeringa w r. 1939 co 
do charakteru i 1 dzałalnośei słynnego 
działacza antysemickiego Juliusza Stre:- 
ehera. Wywiad stwierdza, że Strecher 
b y ł' „zboczeńcem, złodziejem i sadystą“

,,Gauleiter Streicher — stw'erdza do 
kument — lu b ił b ć ludzi szpicrutą, lecz 
tylko wówczas, gdy znajdował się w to
warzystwie k ilku  o.Tób- Odznaczał się on 
wtedy sadystyczną brutalnością.“ Obroń
ca Streichera protestuje przeciwko od
czytyw a n i raportu, lecz protest zostaje 
przez sąd odrzucony. Na skutek donie 
sienią Goer oga. Streicher został usunię-

deeniu przez chińskie Zgromadzenie Kon 
sultatywne umowy o zawierzeniu bron:, 
przywódca komun styczny gen. Czu En 
Lai ośw:adczył, iż po 18 latach cierpień 
i w alk bratobójczych rozpoczął, się nowy 
okres w  h is to rii Chin.

„Przysięgamy —i powiedział on — na 
pamięć twórcy re p u b l^ i .chińskiej Sun 
Jat Tsena, że nigdy w Chinach n e  bę 
dale więcej w ojny domowej".

ty  ze swego stanowiska gauleitera Pram- 
kon i i stanął na cwele wydawnictwa 
„Dor S ttirm er" jako craołowy prześla
dowca Żydów.

P rokurato r' amerykański ppłk. Bald- 
w  n przystępuje do odczytania wyjątków  
z dziennika Franka, który liczy 38 to- 
mówv 28 sierpnia 1942 r. Frank pisze: 
„Wyznaję, że dzV’aj i na zawsze jestem 
narodowym socjalistą i wiernym, zwolen
nikiem  fusihrena Adolfa H itlera, które
mu służę od r. 1919,

Według dziennika Frank oświadczył 
na komferencj' dyrektorów departamen
tu  w Warszawie w  grudniu 1940 r .: „W 
tym  kraju, musi rządzić siła zdecydowa
nego przywództwa, Polacy muszą zrozu 
m'eć, że ne  budujemy dia nich . prawo
rządnego państwa, że mają oni tylko 
jedno prawo — pracować i zachowywał 
się przyzwoicie.“

W przemówieniu swoim, wygłoszonym 
14 styczn a 1943 r. w Krakowie, Frant 
oświadczył, zgodna z notatką w parnię! 
n iku: „Po wygranej wojnie będzie w> 
wszystko jedno, co się stan ę z Poiaks 
m!, Ukraińcami i w?*y»(k mi tn ymi n 
rodowościaori na tych te r 'a? cii i Je'“  
chodzi o mnie to jestem źdan a żc mc ' 
na z nich wszystk eh zrołrć. siskaniii 
Nie zawahałem się wydać rozporządź 
nia, aby za 1 N emca rozstrzelać 100 P- 
laków.“ ,

9 września 1941 r, Frank pisze: W . 
s.zość Polaków otrzyrw ie ty lko  600 I“ :'- 

I ry j dze^cie pod cza:- gdy normalne p:
I winno saę otrzymywać 2200 kaloryj. Ju.

------- :-------------- I H I O H ----------------- -— ■

Po osiemnastu latach
koniec wojny domowej w Chinach

dei-Waj wym arło m niej więcej 40 proc. 
Polaków." M mo to w  sierpniu 1942 r. 
Frank stwierdza, iż przydziały dla lud 
ności polskiej muszą być zmniejszone o 
połowę, aby móc w ęcej żywności posy
łać .do Rzeszy niem eckiej. Po czym do
daje on: „Należy uczynić to z zimną 
krw ią  i baz litośc i.“

Że w ten sposób skazujemy na śrrferć 
głodową 1 lub 2 m io n y  Żydów, jest 
sprawą uboetną. O ile  Żyda; nie wymrą 
z głodu, trzeba będze wprowadzić rozpo
rządzenie antyżydowsk e, aby przyspie
szyć ich likw  dację'1.
■ 14 grudnia 1942 r. Frank chwali s’ę, '-ż 

> dnkAficzenit nn «o ? 
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Ponad pian
Zjednoczenie  P rzem ys łu  C yn 

kowego osiągnęło w  g ru dn iu  ub.
r. w  poszczególnych dzia łach pro- 
h tk e ji następujące re zu lta ty : ruda 
arowa 31.700 ton (116 proc. o la
n i.  koncen ł ty  cynku  6.800 ton 
113.3 proc ), kwas - s ia rkow y 5.750 
on (116,’4 proc.), s iarka 60? ton 
( 150 6 proc.), cynkow a ble! 1.340 
on (134,3 o ro r >. o łów  • >f:nnw anv 

| '50 (on M iS .t proc.), kadm fO,P 
I  n (117,8 proc.)-
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Sprawiedliwość społeczna i dobrobyt powszechny
są podstawowymi czynnikami pokoju na swiecie

Inauguracyjna mowa Premiera Attlee na otwarciu Zgromadzenia ONZ
LONDYN, 10.1 (PAP). Agencja Reute

ra donosi, że prem ier b ry ty jsk i Attlee, 
otw  erając Generalne Zgromadzenie Or
ganizacji Narodów Zjednoczonych, wy
głosił przemówienie, w  którym  oświad
czył m. in .:

„Mam nadzieję, iż praoe Zgrom adzeni 
ożywpoe będą takim  samym duchem 
praktycznym  i odbywać się będą w  takie j 
samej atmosferze współpracy, jaka cha
rakteryzowała prace Kom. Przygotowaw
czej. Na posiedzeniach Kom isji Przygo
towawczej wszystkie zagadnienia były 
omawiane szczerze, dyskusja często była 
bardzo żywa, ale jednocześnie panował 
■w czas!e tych obrad duch zgody i dobrej 
■woli,- k tó ry  doprowadził w  końcu do 
zupełnej jedności."

Następnie prem ier A ttlee przyw ita ł 
serdecznie wszystkich delegatów w  im  e 
n iu  rządu angielskego, podkreślając, że 
pragnieniem wszystkich narodów b ry
ty jsk ie j wspólnoty jest, aby to, pierwsze 
Zgromadzenie Organizacji Narodów Zje
dnoczonych zakończyło się n iew ątp li
wym sukcesem.

„M iałem  zaszczyt — m ów ił dalej pre
m ier — brać udz:ał w  konferencji w  San 
Francisco, któ re j w ynikiem  był statut 
Narodów Zjednoczonych. Zapoczątkowa
nie tych rozmów w  czasię, w  którym  
la ła  snę jeszcze krew  na polach bitew, 
było aktem  w iary w  nasze zwycięstwo 
i  uznaniem sprawy, dla które j w alczyli
śmy. Zasady, wyłożone we wstępie i  w 
pierwszym artyku le  statutu Narodów 
Zjednoczonych mają jak  największe po
parcie rządu b ry ty jsk  ego i  całego na
rodu naszego kra ju , niezależnie';od po
glądów politycznych i  przynależności 
pa rty jne j obywateli. Przed ludzkością 
stoją olbrzym ie zadania. Dwa razy w 
ciągu mego życia wybuchała wojna, 
przynosząc ze sobą straszliwe następ
stwa. Gdyby wybuchła trzecia wojna 
światowa postęp ludzkości } rozwój ey-

w ił zacji zostałyby zatrzymane na prze
ciąg całych generacji, a praca m iliardów  
mężczyzn 1 kobiet, dokonana w ciągu 
w eków, zostałaby zniweczona.“

„POKÓJ JEST NIEPODZIELNY“
„Organizacja Narodów Zjednoczonych 

musi mieć decydujący głos w  polityce 
międzynarodowej. Po pierwszej wojnie 
światowej L  ga Nąrodów h e  zjdobyła 
decydującego w pływ u na politykę mię- 
dzynarędową. Rządy postępowały we
dług dawnych zasad, zdążając do indy
widualnych celów i  stosując zasadę s iły  
politycznej. N e rozum iały one, że roz
poczęła się dla świata nowa epoka. B ył 
czas, że w ielcy arystokraci, zamieszkali 
na naszych wyspach, m ie li zwyczaj pro
wadź' ć wojnę prywatną, nie zwracając 
uwagi na autorytet centralnego ¡rządu. 
Ale nadszedł moment, gdy prywatne 
wojska zostały skasowane i  na całej wy
spie zostały wprowadzone w  życie prze
pisy prawa.

Co zostało uczynione w W’:e3lłdej B ry
ta n ii i  innych państwach w  m ałej skali, 
musi być obecnie wprowadzone na ca-
łym  świece. Wszyscy musimy dzisiaj u- 

WTncwwiedz’ama onedś nrinezznać prawdę, wypowiedzianą ongiś próez 
komisarza ludowego spraw zagranicz
nych ZSRR w  Genewie, że .pokó j jest 
niepodzielny“ .

Patrząc wstecz na ubogie łata, może
my Śledzić przygotowania ostatniej w o j
ny aż do aktów agresji, znaczenia któ 
rych ludzie sobie wówczas nie uświada
m ia ł1. Brak reakcji w  odpowiedniej chwi 
l i  na awantury japońskie na Dalekim 
Wschodzie i  na akty agresji władców fa
szystowskich w  Niemczech i  Włoszech 
doprowadził bezwątp’enia do pogwałce
nia przepisów prawnych i  do wybuchu 
drugiej w ojny światowej. W cdągu osta
tnich 5 ła t postępowanie agresywne 
H itlera  w  Europie doprowadziło do w al
k i narodów wszystkich kontynentów i

Parlamentarzyści angielscy
n Prezydenta Bieruta

Prezydent KRN Bolesław Bierut przy
lał na audiencji delegację parlamentarzy-

Odczyt tow. Odiaba
o 1 Zjeidzie PPR

Polska Partia Robotnicza Kom itet 
Warszawski zawiadamia, że w  p ątek 
dnia 11 stycznia o gcdtz. 16.30 w  sali 
k  na „Roma“ odbędzie się odczyt człon
ka KC PPR tow. Ochaba na temat 
„I~?zy Zjazd PPR“ . Wstęp wolny. Do
jazd z dz elnie i  powrót samochodami 
zapewniony.

W teieg iaiicznym  sarocie:
PR EM IER  G R E C K I Sfofuhs w yp o w ie d z ia ł <ią 

p r  « c w k o  po rozum  erúu pomręday monwrcfa;- 
i te i r *  a p ra w  cow ym  cdiam era partu lib e ra 
łó w  vVemzeaoca i o k re ś lił je  ja ko  próbę cfca- 
fe rra  ¡rządu. P re m ie r S o fu lis  ośw adczył, *e 
rząd  n ie  b y ł p o in fo rm o w a n y  o toczących Se 
ro kow an ia ch  pom iędzy p a rtia m i.

W IE D Z E  W OJSKOW E w  am erykssickjie j 
w iretie  o ku p a cy jn e j w  N  em czcch i  w  Aus/.-, 
p iz y s tą p ly  do organizacji' ko rpusu  p o lic y j
nego, liczącego 38 ty s ą c y  łudz i. Teą specja l
n y  ko rpus p c i c y jn y  będzie z łcżsny  z ob yw a
te li a m erykań sk ich , k tó rz y  zgłoś Ji chęć poiao- 
KtanSa w  w o jsku .

WROCES E M S K IC H  Z B R O D N IA R Z Y  WO
JE N N Y C H  zet ta l odroczony. P ro k u ra ta - oś- 
w  adczył, że o lrz y m a ł nowe d o ku m e n ty  mie- 
r r  e ck łc  k tó re  zm ien ią  w  6to tn y  spcedb jego 
m owę oskarżyć: e lf ką.

słów angielskich, przybyłych na zapro
szenie Rządu R. P. do Polski.

W  skład delegaci: wchodzą następu
jące osoby: pp. H. Cynd (Partia Prący), 
John Rankin (Partia Pracy), Harry T bor
ne yero ft (Partia Pracy), B. Taylor (Par
tia Pracy), dr S. Taylor (Partia Pra
cy), mjr. R. V - E. Conand (Partia Kon
serwatywna), mjr. Tirfton Beamish (Par
tia Konserwatywna), P. Piratin (Partia 
Komunistyczna).

Po audiencji Prezydent KRN podejmo
wał delegację obiadem, w którym udział 
wzięli: Premier Osóbka - Morawski, 
Wicepremier Gomułka, Marszałek Rola- 
Żymierski, delegacja parlamentarzystów 
angielskich o pełnym składzie, , ambasa
dor Wielkiej Brytami Cavendish - Ben- 
tick, radca ambasady Hankey, pierwszy 
sekretarz ambasdy Winch, trzeci sekretarz 
ambasady Massey, członek Prezydium 
KRN, płk. Roman Zambrowski, generał 
Marian Spychalski i Władysław Korczyc, 
dyrektor _ Departamentu Politycznego 
MSZ, Minister Pełnomocny Józef Olszew
ski, wicedyrektor Departamentu Politycz
nego dr Tadeusz Żebrowski, dyrektor 
Protokufu Dyplomatycznego MSZ Adam 
Gubrynowicz, dyrektor Kancelarii Cywil
nej Prezydenta dr Bolesław Walawsk: 
sekretarz Prezydenta Wanda , Górska.

wysp. Powinniśmy sobie wszyscy zdać 
sprawę, że dobrobyt każdego ż nas zwią
zany jest z dobrobytem świata jako ca
łości i  że wszyscy jesteśmy wzajemnie 
od siebie uzależnieni. Pragnę tu  wyrazić 
zadowolenie, że w Karcie Narodów Zje
dnoczonych jest mowa nie ty lko  o rzą
dach i państwach lub o polityce i  w o j
nie, lecz również poruszona jest sprawą 
zwykłych elementarnych potrzeb ludzko
ści, n ezalcżme od koloru skóry, rasy, czy 
wyznania.

PODSTAWOWE PRAWA 
CZŁOWIEKA

Karta ta na nowo utwierdzała naszą 
w iarę w  podstawowe prawa człowieka. 
Jest tam mowa o wolności jednostki w 
państwie jako podstawce wolności, pań
stwa w  światowej wspólnocie narodów. 
Kładziem y również nacisk na to, że spra
wiedliwość społeczna i m ożliw ie ja k  naj
lepsze w arunki życia dla wszystkich la  
dzi są podstawowymi czynnikam i w  u 
trzym aniu pokoju na świecie.

Rozwiązanie problemu pokoju jest 
pilne i  żywotne, ja k  nigdy dotychczas. 
Jest rzeczą m óżtwą, li  my, jako miesz
kańcy wysp, które były, tak długo zabez
pieczone przed atakam i z poza bariery 
m orskiej, czujemy bardziej, niż ktokol
wiek inny, że żyjemy w  nowej epoce. 
Rozwój potężnych brotti niszczycielskich, 
działających z dużej odległ.ości pozbawił 
nas złudzenia ’zolacjon zmu. Wynalezie
nie bomby atomowej było ostatnim  o, 
strzeżeniem dla ludzkości, że dopóki s iły  
destrukcyjne nie zostaną oddane pod 
kontrolę, olbrzym ie zniszczenie, a nawet 
całkow ita zagłada, może stać się udzia
łem ludzkości. Dlatego z radością powi
tałem decyzję przekazana sprawy kon. 
tro ll energii atomowej specjalnej komu 
s ji Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Odkrycie energii atomowej może spowo
dować. z jednej strony niebezpieczeń
stwo, a z drug ej przynieść duże korzy
ści ludzkość«. Narody całego świata za 
pośrednictwem swych przedstawicieli po
w inny wybrać żyć e lub śmierć.

W erzę głęboko, że każdy z obecnych 
tu delegatów przybył na Zgromadzenie 
n e ty lko  przygotowany do powzięcia de
cyzji, ale i  pełen, najlepszych ¡na-dz ei. Są 
wśród nas optym iści, ale są i pesymiśc1, 
którzy powiedzą nam że na św* ecie za
wsze były  i będą w ojny, którzy wskażą 
na n epowodzonie L ig i Narodów 4 będą 
s!ę zapatrywali sceptycznie na powodze
nie Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Prawdą jest, żę rozwój cyw il zacji na
tra f a ł na ciągłe n epowodzeńia f stałe 
trzeba było uczyć się i  ¡nabierać doświad
czania. Jeśli przyjrzym y s;ę np. dz ejom 
ruchu zawodowego, to  stw ierdzim y, że 
rozwój jego napotykał stale na różne 
przeszkody. Po każdej odthesionej poraż
ce sceptycy i  bojażłiw i m ów ili; „N ie moż. 
na tworzyć zrzeszeń robotniczych gdyż 
prywatne k-oirzyśoi jednostki są zbyt sT- 
we rakorzen one w  mentalności ludz
k ie j’ . M 'mo to jednak zjednoczeni wśród 
robotników zostało os'ągn’ęte.

ZJEDNOCZENIE ŚWIATA
Mam niezłomną nadzieję, że Organiza

cja Narodów Zjednoczonych będzie c e- 
szyła s!ę powodzeń em. Pttsnałiśmy błę
dy przeszłość'. Dawna Liga Narodów 
c erp ała na brak odpowiednich warun
ków, przede wszystkim zaś nie ofTągnę. 
la powodzenia dlatego, że dwa w ielkie 
państwa — Stany ¿¡jednoczone i Związek 
Radziecki — n'e byty je j członkami. 

D ris a j św at jest zjednoczony, jak

nigdy dotychczas. Co więcej, nowa orga- 
ń zacja jest tak ukonstytuowana, że po
siada siłę do wprowadzena w  życie 
swych postanowień. ,

Sądzę również, że obeerfe przeć’ętny o. 
bywatel w każdym narodzie zdaje sob e 
sprawę z sytuacji Aby nowa organiza
cja stała się rzeczyw stośóą, musimy je j 
zapewn ć poparcie nie ty lko  ze strony 
rządów, lecz również ze strony szero
kich mas ludność1 na całym śwecie. 
Wszyscy muszą zrozumieć, że przygoto
wujemy obronę dla ogółu ludzkości. Za
stana w  ając się nad celami Organ zacj1 
Narodów Zjednoczonych, staraliśm y się 
osiągnąć wolność od strachu i od głodu. 
D la poszczególnego obywatela widmo 
niepewności gospodarczej jest groźniej
sze, niż niebezpieczeństwo wojny. Każdy 
winien zdać sobie sprawę, że zagadnie
nia, które będą poruszane na obecnej 
konferencji, dotyczą ogółu i  że będzie 
chodziło o zabezpieczenie życia rodzin, 
nego każdemu mężczyźnie, kobiecie i 
dziecku. Bez sprawiedliwości społecznej 
■ bezpieczeństwa ie można osiągnąć rze
czywistego pokoju, gdy gangsterzy ja k  
I agresorzy, rekru tu ją  się zarówno z lu 
dzi upośledzonych społecznie jak  i  tych 
którzy ń*e mają nto do stracenia. ’

NA DRODZE DO REALIZACJI 
WIELKIEGO ZADANIA

W: końcu niech mi wolno będzie wy
jaśnić, jaki jest nasz ostateczny cel. Nie 
jest to tylko wyeliminowanie wojny, ale 
stworzenie nowego świata, opartego na bez
pieczeństwie i wolności świata, rządzonego 
sprawiedliwie i według zasad moralnych. 
Chcemy ustanowić pierwszeństwo prawda 
nad siłą j dobra ogólnoludzkiego nad ce
lami egoistycznymi i regionalnymi. Ze
braliśmy się dzisiaj w tym starodawnym 
przybytku wolności. I abyśmy mogli 
spotkać się _ tutaj, tysiące bohaterskich 
męzczyzn j k-obtet der^ak) 1 z-marło, a- 
byśmy my mogli żyć. Nie wolno nam ani 
Jia jedrią chwilę zapomnieć o wielkich o-

dzeniem” .

Po zgonie prof. St. Kutrzeby
w  związku ze zgonem Prezesa 

Polskiej Akadem ii Umiejętności prof. 
St. Kutrzeby, Prezydent K ra jow ej 
Rady Narodowej, ©b. Bolesław Bie
ru t, wystosował następującą depeszę;

AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI, 
K r a k ó w .

Prezydent Krajowej Rady Naro
dowej przesyła Akadem ii, swoje 
kondolencje w związku ze śmier
cią posła do Krajowej Rady Naro
dowej prof. Stanisława Kutrzeby 

BOLESŁAW BIERUT, 
Prezydent KRN

A U S T R IA C K I M IN IS T E R  tp r tw  w ew nę trz 
nych  cśw todczyl, ie  w szyscy ozto-nkow e pe r
to  h it le ro w s k ie j, k tó rz y  raaietek do te j parę? 
przed wc-elen em A u s tr i i do Rzeszy w  193B 
ro k u  będą w ys edtonj z A u s tr i i.  Lczfee h i-  
tta o w có w - k tó rz y  będą deportow an i do N te- 
ro/yc do jdz ie  pe aw tk fpo do łm e  do k ilk u s e t ty -  
Ręey.

W  C ZE C H O S ŁO W AC JI w prow adzono 5-<too
"  ty d z e ń  p racy. Zarządzeń, e to  n ie  do ty 
czy przem ysłu  gor n iczo-hutoc czego cu k ro w n i 
oziego craz zr.k'rdów mery-cdytratnych i użytecz 
ro ś ć  pu b liczn e j.

WE FŁORENC.n młaty miej-w demonrtrs-
Cje bezrobotnym i Na" k i lk u  u l caóh rrt »eto

wja'awtmop. zrwTóccno w ozy tramwaó«.we 
hr-"k ’dy. Zdutrojprmtt^
wierrui.

Proces w Norymberdze
Odczytywanie pamiętników Franka

(Początek na str. 1-szej). 
wysłał do Rzeszy 940 tys. robotn ików poi 
sk eh. „Jest to nadzwyczajny sukces“ .

25 styczn o 1943 r. Frank odbył w War
szawie konferencję z sekretarzem stanu 
Kreugerem w  sprawce kolonizacj Polsk 
przez „rasowych N emców“ . „N  e należy 
S'ę wzruszać przesadnie tym , że rozstrze
lano 17 tys. ludzi, gdyż są to równ eż o- 
f  a.ry wojenne. Pam ętamy zawsze o tym, 
że my wszyscy tu  .zebrani fgu ru jem v na 
! ście nrzestępoźw wojennych prez. Roo- 

oewfcU. Ja «aam booor figurować jako

pierwszy na te j liś tfe " — doptoał Frank.
Następne prokurator amerykańsk5 

por. Bryson oskarża b. dyrektora banku 
niemieckiego Schachta o współpracę przy 
opracowaniu planu, w ojny zaborczej 
Że Schacht utrać ’1 w pływ y w rządz e 
n emieek m — oświadczy! prokurator — 
n e jest clowodem, iż snrzeciw a l s’ę on 
poi tyce h tlerowskiej. W rękach Schsch. 
ta spoczywały nie ty lko  całe f  nanse Rze
szy lecz równ:eż totahistyczna kontrola 
nad całą gospodarką niemiedką, za którą 
ukryw ały się zteojen,,«t

Kronika polityczna
ZM IAN A NA STANOWISKU SZEFA 

GABINETU M INISTRA OBRONĘ 
NARODOWEJ

Na tegnowfekio Saeifa Gabimeitiu Na«zetoe«io 
D ow ódcy w. P . i M m iistra O brony  Nairodiorwej
pC'Wo!iwiy aoKtet p rz y b y ły  oe te tn to  do k ra m  
g k r jir a ł b ryg a d y  B ron i ria.w P rugar-ICetliling.

'G «ners ł P ru g a ir-K e tiin g , b y ły  Szef X>e<par- 
.ameniiu P c c h o ry  , M .S .W oj k  podczas k s m - 
-.'ant wnizieAn' crwuj dow iodą ł 11-tą  D -^w izią K ^ r  
pecką. W noku 184C-ym genenał P ru g a r-K e - ' 
J m g , waj te y ł  wę F ra n c ji na czeto 2-e j D yw ii- 
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w z ja  to' p rnekroczy le  gran icę  CTwajcairska, 
gdiztę ooatate in tę rn o w fw a . G enera ł Bnuear- 
ięe.łmng p rzebyw a ł w  S^wajcoo-ii do grudiniia 
U3 r. s icm tą d  p o w ró c ił do k ra ju .

Swsf Goto n ę tu  Naczelnego 
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Przeciw unarodowieniu przemysłu
— w  o b r o n i e  w i e l k i c h  k a p i l a l l s l d w

Przyszłość
W a r s z a w y
Na posiedzeniu Naczelnej Rady Odbu

dowy Stolicy — instytucji powołanej dla 
wytyczania zasadniczych dróg, po któ 
ryeh ma się potoczyć odbudowa stoiicy, 
Prezydent K rajow ej Rady Narodowej, 
Bolesław B ierut wygłosi! przemówienie
0 zadaniach Naczelnej Rady Odbudowy. 
W przemówieniu swym Prezydent Bie
ru t naszkicował plan przyszłej Warsza
wy, oparty na głębokiej analizie nowej 
ro li, jaką pełnić będzie Warszawa — 
stolica Odrodzonej Polski.

Już dęiś, przed opracowaniem szczegó
łowych, architektonicznych i urbanistycz
nych planów przez wybitnych specjalis
tów  polskich i  zagranicznych trzeba wy
raźnie powiedzieć, jaka ma być Warsza
wa przyszłości. Plan miasta musi być 
opracowany z punktu widzenia nie ty l
ko dzisiejszego, ale i przyszłych poko
leń — to rzecz zasadnicza. W nowych 
warunkach społecznych i  ustrojowych, 
gdy wszelkie przejawy życia polityczne
go, społecznego, gospodarczego i ku ltu 
ralnego są i będą w coraz większym stop 
n iu  udziałem najszerszych mas społe
czeństwa — Warszawa, ośrodek życia 
państwowego i politycznego musi być 
pomyślana, jako miasto wielomilionowe.

Położenie geograficzne naszej stolicy 
pozwala na snucie ambitnych planów. 
Warszawa - miasto, leżące na skrzyżo
waniu ważnych szlaków kom unikacyj
nych, ma dane, by stać się ośrodkiem 
odradzającej się spójni narodów słowiań
skich.

W ielkie i  wspaniale możliwości rozwo
jowe leżą przed Narodem Polskim ; leżą
1 przed stolicą naszego pięknego kraju. 
Aby jednak tych możliwości nie zmar
nować, aby zrealizować ambitne i  pięk
ne plany, musi być zrealizowany w pierw  
szym rzędzie zasadniczy postulat; sprawa 
odbudowy stolicy stać się musi sprawą 
całego narodu. „Każdy obywatel Pań
stwa — powiedział Prezydent B ieru t — 
musi s>'ę czuć współobywatelem swojej 
sto licy". Tylko wtedy uda sję zmobilizo
wać w ielkie , s iły  i  środki, k*onieczne dla 
odbudowy stolicy, ty lko  wtedy stworzy 
się dla twórców planu odbudowy nowej 
Warszawy atmosferę konieczną dla roz
w inięcia całej inw encji twórczej, ty lko  
wtedy da im  się możność snucia pięk
nych, naprawdę śmiałych i  na w ielką 
m iarę zakrojonych planów. Pisarze, 
dziennikarze, artyści zdolności swe i  ta
lenty oddać pow inni sprawie odbudowy,

Wiele było braków w m inionej fazie 
odbudowy. Zycie przekreśliło niektóre 
plany, nie stało na poziomie wykonaw
stwa. Nie na wszystkich odcinkach zda
ły  egząmin instytucje, powołane do od
budowy stolicy. Dziś z minionego okresu 
wyciągnąć należy bezstronnie nauki — 
odrzucić wszystko co złe. przyjąć, roz
w ia ć  i realizować wszystko co dobre, 
wszystko co pożyteczne, wszystko co 
prowadzi najkrótszą drogą do realizacji* 
Pięknych i śm iałych koncepcyj przy
szłej Warszawy.

Odbudowujemy Warszawę z myślą o 
przyszłość’, zapatrzeni w przyszłą je j w i- 
fcję. Ale nie zapominajmy jednocześnie
0 troskach dnia powszedniego. Snując
1 realizując plany przyszłości, twórzmy 
już na dz ś warunki dla codziennego by
towania. dla wykonywania codziennej 
twórczej pracy.

Do pracy nad ^odbudową przystąpiliś
my w oparciu o pomoc Związku Ra
dzi eckego, w współpracy z radzieckim i 
robotnikam i i fachowcami. Ich to in ic ja 
tyw ie i znajomości metod pracy zawdzię
czamy w dużej mierze dzisiejsze osiągnię 
cia. Ta bratnia pomoc, a także przewi
dywana pomoc innych państw przyczy- 
h 'ą  się niew ątpliw ie w w ielkim  stopniu 
do da'szych postępów odbudowy.

Odbudowa Warszawy, zmierzająca do 
stworzenia z n ie j wielkiego ośrodka o 
światowym znaczeniu, jest niewątpliw ie 
sprawą tak trudną, że niemożi'wo.śc'ą 
niema) byłoby porywać się na nią w wa
runkach Polski przedwrześniowej. Dziś 
jednak bogaci jesteśmy w doświadczenie. 
Dziś w pełni zdajemy sobie sprawę z 
w ’ełk'ch możliwości, tkw iących w Naro
dzie Polskim, a przede wszystkim w ma
sach pracujących, które, uzyskawszy peł
nię praw i czując s*ę współgospodarza
m i kraju, um iały przezwyciężyć trudno
ści — zdawałoby się nie do przezwycię
żenia, I  dlatego wiemy i jesteśmy pew
n i, że jeś li odbudowa stolicy stanie się 
rzeczywiście sprawą całego narodu, spra 
w ‘ł  mas pracujących — najśmielsze, naj- 
Y fękńei z- piany będą zrealizowane. 

W ielka Warszawa będzłe odbudowana.

Przyjęcie — jednomyślne — 
przez Krajową Radę Narodową 
uchwały o unarodowieniu wielkie
go przemysłu, przy jednoczesnym 
zabezpieczeniu in icjatywy prywat
nej w zakresie przemysłu, nie po
dlegającego unarodowieniu, spot
kało się z entuzjastycznym uzna
niem społeczeństwa. Wola narodu 
do utrwalenia gospodarczej suwe
renności naszego państwa i do 
przekreślenia raz na zawsze pa
nowania zagranicznego i rodzime
go kapitału była tak oczywista, że 
zmusiła ona posłów Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, po nieu
danych próbach storpedowania h i
storycznej uchwały, do głosowania 
wraz z większością Izby. Ale co 
innego głosować, a co innego po
godzić się z nowym porządkiem 
rzeczy. Ludzie, którzy przez szereg 
tygodni przed historyczną sesją K. 
R. N. z zapałem godnym lepszej 
sprawy i nie przebierając w środ
kach zwalczali samą myśl o una
rodowieniu wielkiego i średniego 
przemysłu, nie chcą skapitulować, 
jak skapitulować nie chcą wielcy 
kapitaliści — i ci zagraniczni i ci 
rodzimi.

Centralny organ Polskiego 
Stronnictwa Ludowego — „Gazeta 
Ludowa“ trwa w dalszym ciągu 
na straconym posterunku obrony 
panów kapitalistów i wysyła w 
szranki co lepszych swych — de
magogów. — Jeden z nich popisu
je się w artykule „Marna klasa 
marksizmu“ w numerze z dnia 
8 stycznia.

„Gazecie Ludowej“  nie podoba 
się „nacjonalizm“ ministra Hilare
go Minca, t. zn., nie podoba się je j 
obrona naszej suwerenności gospo
darczej przed atakami zagraniczne
go i rodzimego kapitału. Nie podo
ba się hurra - rewolucjonistom z 
organu pana Mikołajczyka, że Kra
jowa Rada Narodowa nie prokla
mowała rewolucji socjalistycznej 
„na jnodłę Lenina“ , podczas gdy 
oni, PSL-owcy wcale „nie boją się 
socjalizmu“ , . „ale boją się etatyz
mu“ , t. zn. boją się właśnie unaro
dowienia wielkiego i średniego 
przemysłu.

Jednym słowem — uczą Pola
ków „prawdziwego“ marksizmu i 
cytują w artykule całe. ustępy z 
książki „prawdziwego“  socjalisty 
Vandervełdego. Dobry ten Vander- 
velde, ale nie dobre PPR i PPS. 
Vandervelde ślicznie pisał o una
rodowieniu, o upaństwowieniu i  o 
innych dobrych rzeczach. Pisał i 
wypisał się i nic nie zrobił. To w 
porządku. Ale ci kiepscy „marksi
ści polscy“ , „niefrasobliwa“  Kra
jowa Rada Narodowa, mało pisze, 
mało gada, ale naprawdę przepro
wadza unarodowienie i  wielkiego 
i średniego przemysłu, oddaje na
rodowi to, co kapitał przywłasz-

czył sobie z pracy i trudu poi 
skiego robotnika i  chłopa i inteli
genta. To — me w porządku, ta 
uchwała powzięta została, jak pi
sze organ pana Mikołajczyka, ,z 
polską niefrasobliwością“ . Pisać 
owszem można, obiecywać, proszę 
bardzo, ale realizować obietnice, 
likwidować, nie na papierze, ale 
w życiu władzę i podstawę mate
rialną wielkiego- kapitału i obszar- 
nictwa — to wytrąca z równowagi 
panów z „Gazety Ludowej“ .

Polskie Stronnictwo Ludowe by
ło rzekomo „zawsze“ „za“ reformą 
rolną ale dziwnym zbiegiem oko; 
liczności nie wcieliło je j w życie, 
gdy było u władzy. Reformę rolną, 
wywłaszczenie obszarników, prze
prowadziła demokracja polska w 
kraju, w okresie, gdy grupa pana 
Mikołajczyka „bawiła“ w Londy
nie. Dzisiaj „Gazeta Ludowa“  i  in
ne organy PSL mają „zastrzeże
nia“  co do reformy rolnej.

Nie, oni nie boją się socjalizmu, 
ale boją się „gospodarki“  ferajny, 
k lik i, mafii i  wszelkich innych f i 
gur, stworzonych na obraz i podo
bieństwo kapitalistycznych tr,ustów 
i karteli“ , W tym stylu rynsztoko
wym pisze organ PSL o zarządzie 
państwowym przemysłu i o robot
nikach współgospodarzach kopalń 
i fabryk. Dla organu Polskiego 
Stronnictwa Ludowego jest wszy
stko jedno, czy „przed wojną w 
przedsiębiorstwie X  1 siedział pan
V 1, a w przedsiębiorstwie X  2 
pan V  2, a teraz w X  1 siedzi pan
V 2, zaś w X  2 pan V  1“ . Ma to 
niby oznaczać, że obecnie „zasia
dają“  w przedsiębiorstwach ci sa
mi przedwojenni kapitaliści, tylko 
pozmieniali miejsca. I  kto uwierzy 
w te bzdury? Kto nie* rozumie, że 
„Gazeta Ludowa“ nie może prze
boleć tego nieodwołalnego faktu, 
że miejsce wielkich kapitalistów 
zajęło państwo ludowe, zajęli ro
botnicy i chłopi? Kto nie zrozumie, 
że demagogia pisarzy PSL-owych 
ma jedynie i wyłącznie na celu 
maskowanie podjazdowej walki 
przeciw unarodowieniu przemysłu, 
w obronie wielkiego kapitału?

Tow. Minister H ilary Minc, na 
sesji Krajowej Rady Narodowej 
zakwalifikował trafnie manewry 
posłów PSL-owych. Stwierdził on, 
że wobec jednomyślnej postawy 
narodu polskiego, dzisiaj zwalczać 
można unarodowienie wielkiego 
i średniego przemysłu, jedynie w 
masce. Gorzej dla „Gazety Ludo
wej“ , jeśli przybiera maskę błazna.

I  dlatego n ik t nie zamierza po
lemizować z „socjalizmem“ i 
„marksizmem“  — organń PSL. 
Godzi się natomiast przypomnieć 
raz jeszcze fakty.

Oto co pisał pan Załęski w PSL- 
owym „Chłopskim Sztandarze“ 
(nr 11):

„Dążenie do upaństwowienia cap
iego wielkiego i średniego przemy
słu prowadziłoby do tak potwor
nej przemocy państwa nad oby
watelem (czytaj: wielkim  kapita
łem), że nie wahamy się nazwać 
tego absurdem i przeciwstawiamy 
się im w sposób najbardziej zde
cydowany“ .

Przeciwstawiają się państwu lu
dowemu, a bronią kapitału. To po
wiedziane jest jasno i  bez owija
nia w bawełnę.

Organ PSL chce „przekazać spół 
ki akcyjne na ryzyko i  odpowie
dzialność przedsiębiorczości nie
państwowej“ , zagospodarowanie 
zaś zakładów przemysłowych po
niemieckich i opuszczonych po
wierzyć „na jednostkowe lub ze
społowe (czytaj kapitalistyczne) 
ryzyko i odpowiedzialność“ .

To powiedziane jest jasno i bez 
ogródek: Spółki akcyjne i w iel
ki przemysł poniemiecki i opusz
czony oddać wielkim kapitalistom.

Jasno i wyraźnie wystąpiło 
PSL na KRN przeciw unarodo
wieniu przedsiębiorstw, zatrudnia
jących do 100 robotników, na jed
ną zmianę, t. zn. przeciw unaro
dowieniu średniego przemysłu. 
Wara od rodzimego kapitału, bo 
to byłoby gorsze od bomby ato
mowej, wołała „Gazeta Ludowa“ .

W świetle tego faktu, czem je
śli nie zwykłą demagogią, obliczo 
ną na głuptasków, jest wystąpie
nie posłów PSL „przeciw“  odszko
dowaniu dla rodzimych kapitali
stów? Óni są w „teorii“ , na gębę, 
przeciw odszkodowaniu dla rodzi
mych kapitalistów — ale chcą im 
pozostawić ich fabryki. Sztuczka 
nielada: nie bójcie się, panowie 
kapitaliści, włos wam z głowy nie 
spadnie, nie chcemy wprawdzie, 
by płacono wam odszkodowania, 
ale nie będzie za co wam płacić, 
bo zatrzymacie swoje majątki i  
przedsiębiorstwa, jak za dawnych, 
dobrych czasów.

A co się tyczy kapitalistów za
granicznych, to panowie z PSL 
nie tylko, że żądają dla nich od
szkodowania, ale i gwarancji, by 
kapitaliści zagraniczni mogli 
współdecydować o wysokości, ter
minie, i sposobie wypłaty tych 
odszkodowań. Serce pisarzy „Gaze
ty Ludowej“ jest szczególnie wra
żliwe na potrzeby panów kapitali
stów zagranicznych. „Potrzebna 
nam jest — pisała „Gazeta Ludo
wa“ — pomoc z zagranicy... Za tę 
pomoc będą żądali równowarto
ści... Pomoc ta będzie uwarunko
wana różnymi żądaniami, które 
napewno(!) będą wkraczać głębo
ko (!) w autonomię naszej działal
ności gospodarczej. Uzależnienie 
się od obcych jest smutną koniecz
nością....“.

To powiedziane jest jasno i bez 
ogródek. Jest to, jak słusznie 
stwierdził tow. H ilary Minc na 
Zjeździe' naszej partii „program 
wyrzeczenia się gospodarczej, a za
tem i politycznej suwerenności 
Polski i zamienienia je j w półkolo
nię kapitału zagranicznego“ .

.To są fakty. Wszystko inne — 
demagogia, i to bardzo taniego i 
niewybrednego gatunku.

Ostep Dłuski

Przez usprawnienie transportu 
do dobrobytu Kraju!
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Polska w oczach Polaków z Ameryki
Co mówią nasi goście zza oceanu o podróży po kraju

W  tych dniach opuszcza W arszaw  0ru
pta gości amerytoańsJricii polskiego po
chodzenia. reprezentująca opinię demo
kratyczną polsk!ego wychodźstwa w Sta
nach Zjednoczonych. W skład delega
cja wchodzą ob. Nowak, senator Stanu 
M ichigan z ram ienia Związków zawo
dowych, poseł K le in  z D etroit, członek 
redakcji „Głosu Ludowego“  w  Detroit, 
red: Podoiski oraz prof. Karczmarzyk, 
prezes L ig i Kościuszkowskiej.

9 stycznia na konferencji w  M inister
stw ie Spraw Zagranicznych delegaci Po
lam i amerykańskiej podziel d i się z pra
są polską swoim i wrażeniami z, podrób 
ży po toraju.

Nasi rodacy w  Ameryce podkreślają 
ogromne zniszczenia materialne w  Pol
sce, zniszczenia, o których rozmiarach 
Ameryka, jak dotąd, nie ma pojęrta, 
Defegacj® uważa za swój obowiązek u- 
świadoupieinie tego faktu  op in ii polskiej 
i  amerykańskiej w  Stanach Zjednoczo
nych. Dziennikarze polscy z Am eryki 
zbudowani są nastrojem robotników 
poMcach, pracujących przy odbudowie 
k ra ju  i  stw ierdzają, że z dnia na dzień 
uwidaczniają s'ę w  Polsce prace już do
konane.

W Polsce reafeuje ^ę  na każdym k ro 
ku przebudowę społeczną. W idzimy to 
na przykład w  faktach, żfe na Śląsku 
roboW k zostaje dyrektorem fabryki, 
a górnik wojewodą—’mówi poseł K lein.

Profesor Karczmarzyk, prezes L>gi Ko- 
ścduszkowsk ej, podkreśla, że rzuca się 
w  oczy zapał do pracy nad odbudową 
kra ju  u robotników  w  Łodzi. Jest to 
n iew ątpliw ie spowodowane przekona
niem tych robotników  o tym , że to 
Państwo jest ich Państwem. KObety, 
robotnice w  jednej z fabryk łódzkich, 
którą wycieczka dziennikarska zwie
dzała, zapytane o powody piiłności w 
pracy, odpowiedziały, zdziwone samym 
pytaniem : „Ta fabryka jest przede na
sza“ , Profesor Karczmarzyk uważa za 
swój obowiązek powtórzeńe tego w A- 
merycę, jalk również podkreśla pozy
tywnie, zdobycze Po teki na Ziemiach Za
chodach. Dziennikarze polscy ze Sta
nów Zjednoczonych nie przypuszczali, 
że życie pod Wrocławiem unormowało 
sę tak dalece, że na jednej z tam tej
szych wsi m ogli być uczestnikami we
sela w  polskiej rodzince chłopskiej. Re
daktor Podolski z „G łosu Ludowego“  w 
D etroit stwierdza, że w izyta dzenńka- 
rzy w  Polsce dała im  możność przeko
nania etę, że wszelkie kłamstwa, roz
siewane w  Ameryce przez klub p łk. Ma
tuszewskiego są bzdurą, wyssaną z pal
ca. Polska jest Państwem niepodległym 
i suwerennym i  nie ma zamiaru stać się 

' narzędziem w ręku reakcji, która by

chętnie, wbrew absolutnej większości 
narodu Stanów Zjednoczonych w idzia
ła w  Polsce zalążek jakie jś trzeciej w o j
ny.

JeśSi chodzi o sprawy polskie w  Ame
ryce, to  należy stw ierdzić, że wszelkie
go rodzaju kwestie, dotyczące Polski, 
są wykorzystywane przez obrońców 
Nemie«, działających na ziem i Stanów 
Zjednoczonych. CzdCefle powalonego 
bożka hitlerowskiego wiedzą, że działa- 
n e na szkodę PoŁskii, która umacnia się 
nad Odrą i  Nisą,. jest dtńałanfem na 
foorayść Niemców.

Niezwykle pozytywnym objawem, 
który przekażemy naszym czytelnikom 
w Stanach Zjednoczonych — mówią 
dziennikarze — jest fa k t jedności ruchu 
robotniczego w Polsce, wspólna działal
ność i  porozumienie między dtwiema7 
partiam i robotniczym i PPR i  PPS.

W , trakcie rozmowy, jaką wywiązała 
eię na konferencji' prasowej w  M in i
sterstwie Spraw Zagranicznych między 
dziennikarzami polskim i z Am eryki a 
dziennikarzami warszawskim i, gośde o- 
pow adali z humorem o słowach poże
gnani® zg strony pewnej części prasy 
reakcyjnej, reprezentującej b. londyń- 
czyków, jakie skierowane zostały do 
nich w  chwali, gdy opuszczali Stany 
Zjednoczone. „W yw ożą was prze® K ró 
lewiec prosto na Syberię i  nawet wam 
wasze amerykańskie obywatelstwo na 
nic się nie zda“ .

Na zapytanie przedstawiciela „Gazety 
Ludowej“ , oo do op in ii Większości Po
laków amerykańskich o osoby wioe- 
pnerńera M ikołajczyka, jeden z dzien
nikarzy polskich ze Stanów Zjednoczo
nych stw ierdził, że w  mniemaniu czę
ści reakcji amerykańskiej wicepremier 
M ikołajczyk jest tą oóobą, która ma 
«¡bawić Polskę, ty lko  nie wiadomo przed 
czym. Jeśli chodzi o demokratyczną, 
większość wychodźstwa polskiego w  Sta 
naoh Zjednoczonych, to wychodźstwu te

mu trućtoo obiektywnie zdobyć się na 
zaufanie w  stosunku do wicepremiera, 
albowiem wtedy, gdy my w  k ilka  m ie
sięcy. po powstaniu dyw iz ji Kościusz
k i zorganizowaliśmy Ligę Kościuszkow
ską, w iceprem ier M ikołajczyk był człon
kiem zwalczającego nas na każdym 
kroku reakcyjnego rządu londyńskiego.

Dziennikarze polscy ze Stanów Zjed
noczonych, opuszczający Warszawę, 
stwierdzają, żie poczytują za swój obo
wiązek: spowodowanie przyśpieszenia ’ i 
roGśzerzenóa mam akcji pomocy społe
czeństwa’ polskiego i  amerykańskiego 
Stanów Zjednoczonych dla zniszczonych 
wojną, ziem pofckićh, N'e ulega kw estii, 
że społeczeństwo Stanów Zjednoczonych, 
w którym  brednie i  fałsze klubu p łk 
Matuszewski ego znajdują pewien od7 
dźwięk, w  chw ili, gdy przekona się o 
rzeczywistej prawdzie polskiej, tym  
chętniej pośpieszy Polsce z pomocą i  
wzmoże swoją ofiarność.

Faszyści na Węgrzech
MOSKWA, 10.1 (PAP). Agencja Tasi

donosi z Budapesztu, że policja węgier
ska wpadła na ślad ta jnej organizacji 
faszystowskiej, na cáele które j sta ł d r 
Kadar.

Wśród azłaników organizacji faszystow
skiej znajdowali się studenci uniwersy
tetu.

W Budapeszcie; w  siedzibie organiza
cji,. znaleziono skład broni. Organizacja 
m iała także oddziały na prow incji.

Arcyksiążę Habsburg
przestępcą wojennym

LONDYN, 10.1. (PAP). Agencja „A s
sociated Press“  dono®! z Budapesztu, że 
władze węgierskie żądają wydania arcy- 
kSęca Albrechta Habsburga, k tó ry  bę- 
dz e sądzony jako przestępca wojenny.

Oskarżony on jest o to, źe zwracał 
się o pomoc do Hitlera) w  celu uzyska
na  tronu węgierski ega

Poza tym  finansował on węgierską 
parfę  faszystowską. A lbrecht Habsburg 
znajduje s ę w  amerykańskiej strefie  o~ 
kupacyjtnej w  Niemczech-

Przemyśl Hiszpanii w rękach hitlerowskich
Wywiad z premierem hiszpańskiego rządu republikańskiego
NOWY JORK, 10.1 (PAP). Premier 

hiszpańskiego rządu republikańskiego 
dr Jose G ira l • udzie lił korespondentów1 
dziennika „News York Times“ w yw odu, 
w  którym  oświadczył m. in., że w  raz e 
objęcia władzy w  H iszpanii przez rząd 
republikański, rząd ten nawiązałby ścisłą 
współpracę ze Stanami Zjednoczonymi

i  innym i narodami demokratycznymi 
oraz zwalczałby W pływy faszystowskie 

P rerńęr G ira ł stw ierdził, że przemysł 
stalowy, żćlazny i  chemiczny w  Hiszpa
n ii jest całkowicie opanowany przez ka- 
p ila ły  niemieckie. Cały hiszpański prze 
mysi chemiczny jest w łaściw ie filią  I.G. 
Farbę rriindustrie.

Protest demokratów brazylijskich
przeciw faszystowskiemu ambasadorowi Portugalii'

Otwarcie parta meimtuMOSKWA, 10.1 (PAP). Agencja Tass 
donosi z Rio de Janeiro, że nowy pre
zydent b razylijsk i obejmie swój urząd

Półtora miliona Niemców
niebawem opuści Polskę

Z Berlina do Warszawy powróciła de
legacja Rządu dia spraw repatriacji.

Rokowania trw a ły  trzy  dni i  zakończo
ne zostały wspólną konferencją trzech 
zainteresowanych stron: radzieckiej, b ry
ty jsk ie j i  polskiej. W w yniku te j konfe
rencją ustalono kwoty repatriacyjne lud 
ności niem ieckiej z Potetoi do b ryty jsk ie j 
strefy okupacyjnej w  Niemczech, która 
przyjąć ma ogółem i . 500.000 Niemców.

Transporty uruchomione będą bez dal
szej zw łoki i  przewiozą w  przeciągu mie 
siąca 120 do 150 tysięcy Niemców, zaś 
w  dalszych term inach dosięgną cyfry 240 
do 270 tysięcy miesięcznie.

Narady objęły również , sprawę przy
spieszeń a repatriacji Polaków ze strefy 
b ryty jsk ie j, jak też organizacyjnych za
gadnień opieki nad rńmi.

31 stycznia b r  
nastąpi 1 lutego.

Dzienniki brazylijskie  zamieściły zbio
rowy protest yczonych artystów  i  dzia
łaczy społecznych przeciwko przybyciu 
nowego ambasadora portugalskiego Po- 
róira.

Protest podkreśla, że w  chwila, gdy 
demokracje odniosły zwycięstwo nad fa
szyzmem, a w  B razy lii przywrócono za
sady demokratyczne, do Rio de Janeiro 
przybywa ambasador P ortugalii jako 
znany faszysta. Działalność jego na pew
no nie przyczyni się do utrw alenia przy
jaznych •stosunków między narodem bra
zy lijsk im  a portugalskim .

Protest podpisali: senator Nereina z 
narodowego związku demokratycznego, 
znany uczony, d r p into, pisarz Ramota 
i  In n i

If polskich górników we Francji
Pas de Calais jest ponoć najbrzydszym

i najsurowszym kątem Francji. Za oknem 
mija szara i jednostajna równina. Na ho
ryzoncie samotną, nędzna .szkapa. Typo
wy wschodnio - europejski krajobraz. Ro
bi się coraz zimniej i wilgotniej. Wśród 
szarych pól i wysokich; hałd, osady gór
nicze z szarych i czerwonych domków 
oto ów „kawałek Polski”, we Francji — 
cel naszej podróży. Tutaj w przeciągu po
koleń przychodzili do kopalń francuskich 
nasi chłopcy, zmuszeni do szukarba pracy 
na obcej ziemi. Bezpośredni cel naszej 
podróży, to salka klubowa w Lens, .gdzie 
wokół żelaznego piecyka obradowało kil
kudziesięciu polskich górników — zjazd 
TUR~ut (Towarzystwa Uniwersytetów Ro
botniczych) we Francji.

'TUR jest jedną z wielu masowych or- 
gauizacyj społecznych, jakie wylania nie- 
wyczerpalna w swej aktywności nasza ro
botnicza emigracja. Po latach okupacji i 
zawieruchy .wojennej TUR wskrzeszają 
sami robociarze, poświęcając mu wolny 
czas między jedną a drugą szychtą. Wie
rzą, że ta organizacja da im żywe polskie 
słowo, którego tak łakną, da im polską 
książkę i robotniczy uniwersytet po
wszechny. Piękfią inicjatywę górników 
sabotują i starają się zniweczyć politykie- 
rzy i kombinatorzy z emigracyjnej kliki 
londyńskiej, z p. Baranem na czele. C; 
uważają TUR za swoją prywatną domenę, 
a to. na 'mocy tego, że są przywódcami 
„starego”, przedwojennego pro-Iondyń- 
skiego TUR-u, który teraz jest n ie c k a

żującą żadnej działalności fikcją, pozba
wioną sympat» mas — i który jak wiele 
innych reakcyjnych upiorów straszy je
szcze wśród Polaków we Francji- Upiór 
ten nje'tylko utrudnia wszelką działalność 
TUR-u, ale stanowi również poważną 
przeszkodę w jego istosełmi prawnym. Pa
radoks polega na tym, że zalegalizowa
nym przez władze francuskie jest TUR — 
fikcja, a TUR żywy, peinokrwisty, po
siadający 48 terenowych wydziałów i 
parę tysięcy członków, stoi przed konie
cznością długiego i zawikłanego proceso
wania się z londyńską kliką. W  tej trud
nej walce o swoje istnienie robotniczy de
mokratyczny TUR ma gorące poparcie 
TUR-u w kraju,

*

Byliśmy tn podwójnie mile i radośnie 
widziani. Jako reprezentanci nowej Polski 
i jako żywy dowód jedności ruchu robot
niczego w Polsce. I na emigracji, po omac 
ku, z trudnościami znajdowano j znajduje 
s'ę nadal drogi współpracy w działalno
ści społecznej, oświatowej 4 politycznej. 
Lecz dotąd zawadzają' jeszcze wzajemne 
urazy, brak zaufania, stare, przebrzmia
łe porachunki. Pod tym, względem posta
wa delegacji z kraju, w której pKedsta- 
wiciele obu partyj robotniczych wykazy
wali zgodne i wspólnie przemyślane, wy
tyczne w kwestiach ideowych, oświato
wych i politycznych, którzy referowali 
pozytywne rezultaty współpracy ruchu 
robotniczego nie tylko w dziedzinie ośwlą- 

1 ty, aJe we wszystkich dziedzinach życia—

była na zjeździ® 1 na wiecach prawdzi
wym, często nieoczekiwanym tryumfem 
dla polskiego robotniczego audytorium, 
żyjącego w atmosferze poważnych tarć 
we francuskim ruchu robotniczym.

Sejm oświaty robotniczej w Lens pozo
stawił niezatarte wrażenie. Jak gorąco, 
zapamiętale, ' obradowali ro-bociarze o 
swych oświatowych planach i dążeniach!
1 wszystko miało swój, wielki, konkretny 
cel: tak pokierować wykształceniem, by 
•po powrocie do kraju Stać się jak najbar
dziej pożytecznym obywatelem.

Na każdym kroku daje się we 'znaki 
brak sił ¡inteligenckich, brak oświatow
ców. Nie ma prelegentów, wykładowców, 
działaczy 'klubowych. W  całym Nord jest 
jeden nauczyciel oświatowiec, a działacze 
demokratyczni w Paryżu upadają pod' 
brzemieniem ogromnej ilości zadań.

Nie śpieszy się dp zimnego nieprzytom
nego Nord’u liczny zastęp inteligencji pol
skiej w Paryżu, zdemoralizowanej przez 
lata wojny, wegetującej 1 na Montpar
nasse, oderwanej od kraju, od głównego, 
zdrowego łożyska życia pracującej, robot
niczej emigracji, który wyczekuje jakichś 
ncwych dotacyj na, dalsze beztroskie i bez 
tręściwe życie.

Świeżego człowieka z kraju nie łatwo 
wypuszczają z Nord’u. Jest człowiek z 
kraju! I sypią się gorące zaproszenia i su
rowe żądania, aby przemawia! wszędzie 

‘ w każdej osądzie polskiej.
Więc obwożą nas starą taksówką od 

miasteczka do miasteczka..od jednej pod
ziemnej fabryki węgla do drogiej... I .wszę
dzie jesteśmy w Pol-ce. Na ulicach rozle
ga się polska mowa, patrzą przyjaźnie

szare i niebieskie oczy. Polskie dzielnice
mają polskie restauracje, polskie sklepy i
piekamue. .

— Tu pod nami — mówią nam z du
mą roboeiarZe TUR-owcy — jest kopal
nia, gdz*e pracujemy wyłącznie my, Po
lacy.

Go dzień zasiadamy do innego gościnne 
go górniczego stołu i o tym, że jesteśmy 
we Franci* przypomina nam tylko towa
rzyszące wszystkim spotkaniom i poga
wędkom obficie płynące- francuskie wino, 
które nas» Dąbrowszczacy, Ślązacy i Kie- 
lecczatiiie nauczyli się pić jak prawdziwi 
Franouzi.

Jednakże ta mała „niby Polska” polskim 
.robotnikom nie wystarcza.

— Naokoło niby Polacy — mówi z we
stchnieniem stara górniczka — a jednak 
przez dwadzieścia pięć la t nie mogę się 
przyzwyczaić. Ludzie nie są ci i niebo nie 
to — wszystko nie takie jak u nas...

Większość jest takich, co przybyli tu
taj dwadzieścia, piętnaście lat temu, 
przybywali) w latach następnych, w 
miarę tego, jak w Polsce rosło 
bezrobocie, rosło przeludnienie rolne 
i nędza. wsi ,j coraz ciaśniej by
ło zwolennikom wolności i demokracji. 
Przyjechali na sezon, na dwa — żyjąc bli- 
śk.rcj ' powrotem, aż... okazali się „starą 
emigracją”. Towarzyszy ¡m zawsze za
pach pozostawionego polskiego domu, Oj
czyzna ma dla nich wyraźne kontury te
go lub innego kąta Polski, a tęsknota —■ 
to dążenie do swojej ul.cy, swojej wsi, 
do krewnych.

Celina Bobińska 
(D- c. n.).

/
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Pogrzeb bohatera
wałki podziemnej

"W Chorzowie odbył się manifestacyj
ny pogrzeb P:otra KLamy, bohatera pod
ziemnej w alk i o wolność z czasów oku
pacji.

p io tr Klama, robotnik huty ,,Kościusz
ko“ był komendantem okręgu chorzow
skiego podziemnej organizacji ,ZWZ. 
Aresztowany przez Gestapo w  marcu 
1944 roku został ścięty w  więzieniu w  
Bogucicach 29 grudnie 1944 r. Obecnie 
zw łoki P iotra KLamy przew ezaone zosta
ły  do Chorzowa i pochowane na tu te j
szym cmentarzu.

W pogrzebie w zięły udział poczty 
sztandarowe, zwarte formacje wojska ł  
MO, liczne delegacje zakładów pracy i  

, olbrzym ie tłum y.
Przemówienie nad grobem w ygłosił1 

przewodniczący Rady Zakładowej huty 
,,Kościuszko" ob. W ójcik i  dyr. huty F i- 
Ppczyk. Mówcy oddali cześć pamięci bo
hatera, stawiając go za wzór polsk-ego 
robotnika, nieugiętego i  walczącego w 
najcięższych warunkach okupacji o wol
ność.

Trzysta ton żelaza na dobą
da przemysłowi polskiemu nowy wielki piec

Podwojenie produkcji w hucie,, Julia" na Śląsku Opolskim
(Korespondencja własna „Głosu Ludu")

Załoga huty „Ju lia ’* w  Bobrku (Śląsk 
Opolski) przeżywa swe w ielkie śwęto: 
uruchomienie drug ego wielkiego p ;eca, 
który przyczyni się de podwojenia pro
dukcji jednej z największych naszych 
hut.

Huta „Ju lia " jest jedną z najbardziej 
nowocześnie urządzonych. O je j, znacze
niu świadczyć mogą chociażby następu
jące cyfry : udział je j w  krajow ej pro
dukcji koksu wynosi 23 proc., surówk1 
— 13 proc., a sta li surowej — 9 proc.

By uruchom"ć drugi w ie lk i piec, huta 
musiała zapewnić sobie potrzebną ilość 
koksu, a Węc powiększyć i  rozszerzyć 
pracę koksowni, co naturalnie pociąga za

7abrgka ezeba na zamówienia
a robotnicy czekają na pracę >
(Od naszego korespondenta robotniczego)

N k t r ie  wie o naszym łsinieniu, już nieWspólnym wysiffltem  uruchomiliśmy 
fahrykę wyrobów stolarskich w Olszty
nie. PraoowalfSmy w  tię żk ;ch warun
kach; trudność1 było wiele. Ale nie ża
łowaliśm y pracy i  trudu, bo to przeć’ćż 
djla wspólnego dobra, dla dobra Państwa 
i  wszystkich nas.

Ostatnio fabryka przeszła pod zarząd 
Zjednoczenia Przemysłu Drzewnego. Ma
szyny czekają na pracę, fabryka jest 
przygotowana do produkcj1 — tymczasem 
nie robim y a'c. Dlaczego? Po prostu nie 
mamy zamóWeń.

Jest w  tym  jakiś nonsens, którego nie 
możemy zrozum eć. Mówi gię w iele i  p i
sze o tym , że Okręg Mazurski jest bo- 
gaty w  m ateriały drzewne, że mąmy tu  
w ielkie możliwości, że Warszawa" czeka 
na wyroby stolarskie. Myśmy nie dosy- 
p'aP, nie dojadali, żeby tylko, fabrykę 
uruchomić jak  najszybciej;

Dziś siedzimy z założonymi racam i

tylko w  Warszawie, ale tu  na miejscu 
w Olsztynie. Pracuje oas na razi e 20 
przy drobnych robótkach, które przyją ł 
nasz dyrektor. Mogłoby nas być 100, 
gdyby produkcja została uruchomiona.

Trudno jest pogodzić się z tym  sta
nem rzeczy, gdy s ę We, że k ra j czeka 
na naszą produkcję, gdy się słyszy na
woływania do wzmożonej prany, do 
wzmożonej p rodukc ji I  jeszcze jedno — 
obecnie nfe jesteśmy w  stanie zarób ć na 
chleb. nawet naszą dwudz1ęstka. A  prze
cież fabryka może dać pracę 100 ludz om 
— pracę i chleb.

W!ęc pytamy, kto jest odpowiedzial
ny za to, że Państwowa Fabryka Wyro
bów Drzewnych w  Olsztynie stoi bez
czynn i, mając wszelk e możliwości pro
dukcyjne?

Roman Moskwa
sekretarz kom órki PPR

sobą wzmożone wytwarzanie gazów kok
sowych, które obecnie hućie „Ju lia " by
łyby niepotrzebne. By W ęc zużytkować 
te gazy koksowe dla potrzeb przemysłu 
śląskiego należało połączyć hutę z ślą- 
skm  rurociągiem gazowym, od którego 
„J u la ” jest oddalona o .800* m.

Załoga huty „Farrum " wybudowała w 
rekordowym tempie w  ciągu 6-cu tygod
n i nowy ruroci ąg długość1 800 m., łą
czący hutę „J u l a " ze śląskim ruroc ą- 
giem gazowym, co da naszemu przemy
słowi 60.000 m. gazu na dobę.

Na uroczyste otwarć e w ielkiego pie
ca przybył1; wojewoda śląsko-dąbrowsk1 
gen. Zawadzki, nacz. dyr. C.Z.P.H, inż. 
Barejdo, przedstawiciele pantyj poli
tycznych. związków zawodowych i  pra
sy. Następuje uroczysty moment, poświę
cenia nowego, pieća, k tó ry  odtąd w ier
nie będzie służył dziełu odbudowy Pol
s k i

Starzy, kadrow i hutnicy Polacy, k tó 
rzy od k  lkudzies ęcki la t pracują na te j 
polskiej mimo wiekowej okupacji huce, 
mają łzy W, oczach. Po latach niebywa
łego te rro ru  osiągają oni pierwszy suk
ces na wolnej polskiej ziemi w  obecno
ści pierwszego polskiego wojewody te j 
zem i, byłego górn ika gen. Zawadzkie
go.

Gen. Zawadzki przemawia do górni
ków. M ówi o tym , że ci którzy rrim o 
wiekowej germanizacji p rzetrw ali w  pol
skości, obeche w  Polsce ludowej nie bę

dą -więcej pracować ani ma niemców, ant 
na prywatnych kapitalistów.

Huta „JuFa" jest własnością narodu 
polskiego, a w :ęc własnością wszystkich 
je j pracowników i  fa k t ten jest na j
istotniejszym źródłem dzisiejszego suk
cesu. Dziś, gdy ń'e miinął jeszcze rok od 
końca te j straszliwej, niszczącej w ojny 
jest nam jeszcze ciężko. Robotnicy nas1 
mają jeszcze mało chleba, rręęsa, tłusz
czu i butów, ale wŁaśrie od tego ile  da
dzą nas“ robotnicy żelaza, stali j węgla 
zależy usunięcie tych braków.

Jeśl4 mimo olbrzym ich trudności po
tra f 1'iśmy przetrwać w b edzie ten pier
wszy ciężki rok, to pewni jesteśmy, że 
w najbliższej przyszłości potrafim y 'za 
pewnić robotnikow i polskiemu dobrobyt 
i  szczęście w  jego własnej Ojczyźnie.

Nowo uruchomiony w !e lk i piec jest 
jednym z największych w  Polsce i  da 300 
ton żelaza na dobę. Uruchomienie tego 
pieca, to początek w ’elkich prac inwe
stycyjnych. o których k ilka  dni! temu pi
saliśmy. Hutnictwo nasze dzięki temu 
da kra jow i ok. 10.000 ton surówki m e- 
s ęczn!e Węcej n iż dotychczas.

Plan rozbudowy huty „Ju lia “  przew i- . 
duje cały szereg daleko idących inwesty
c j i  Uruchom'en’e drugiego w>elk;ego 
pieca w term inie świadczy o tym , że 1 
dalsza odbudowa i rozbudowa polskiego 
hutnictwa przeprowadzona będze zgod
ne  z W ielkim planem inwestycyjnym.

H. D.

Po bestialskiej zbrodni w Krasnymstawie
pogrzeb ofiar nikczemnych bandytów

W Krasnymstawie odbył się manife
stacyjny pogrzeb M arli Bobłówtny, 18-let- 
n ej uczennicy Pedagogium Państwowe, 
gp. Lon,g’!ny M ehałowskej, Urzędniczki 
„Społem“ i  podporucznika Wojsk Pol-

Zabrze nareszcie bez Niemców
Górnicy Zabrzańscy wytężoną p acą dają dowody polskości

(Korespondencja własna „Głosu L u d u ")

Z niedawnej notatki prasowej, dono
szącej o w ykryciu w  Zabrzu organ zacji 
„w ilko łaków “ , wynikałoby, że w  i»  e 
ście tym, jak  zresztą i  ,w “innych m ie j
scowościach Górnego Śląska, mamy do 
czynienia z poważnym „problemem nie- 
m eck'ęn“ . Sprawa ta n ’e jest jednak, w 
Zabrzu żadnym problemem.

W Zabrzu w eryfikow aliśm y 70 — 80 
tysięcy mieszkańców.' Osiedliliśm y 20 
tys ęcy Polaków zza Bugu. Pozostaje do 
wysiedlenia ok. 800 (słownie: osiemset) 
Niemców.

Ogromna cyfra weryfikowanych  ̂ i 
to weryfikowanych dość skrupulatnie 
śwadczy o tym. jaką siłą był żywioł 
polski na Górnym Śląsku, w  te j jego 
części, która po plebiscytach z la t dwu
dziestych, przypadła państwu niemiec
kiemu. ;

Dlatego Polska w%na była powitać 
braci górników z Zabrza z otwartym i 
rękoma, powhna >ch przyjąć otwartym  
sercem Kopalnie Zabrza, ogromnej w ar
tośc i'd la  skarbu nartodpwego dzięki-za- 
brzainom, dostały ,«ię nam nieuszkodzo
ne, ęałe, zdolne do podjęcia produkcj1 
na’ drugi dzień po wyzwoleniu.

Nie można powiedz!eć, by pierwszy 
okres Polski w Zabrzu był dla tam tej
szych Polaków łatwy. Spraw polskiego 
obywatelstwa mieszkańców m asta n e 
dało s e załatw ić jednym pocągrięciem  
p óra. Nie można było tego dokonać jed 
nyij- zamachem ręki. Do chwilą wery 
f ' ko wanta poszczególni zabrzamie był 
traktowany często jak Niemcy. N e czuli 
s ę tak, jak  czuje się człowiek w swo 
ku

Na szczęście dziś już w yjaśniło się, 
kto jest Nemcem. Niemcy odeszli1. Po
wietrze oczyściło Się: I  tym  wolnym 
powietrzem oddychając, góm cy Zabrza 
pomału zaczynają odżywać, aktyw izo
wać s!ę w  życiu polskim, przez dze- 
s ątki la t dław ’onym i prześladowanym. 
W dizi s’ę w  Zabrzu' coraz liczniejszy 
uidz ał autochtonów w organizacjach 
politycznych. Widzi s’ę aktywizację gór
ników zabrsfcioh w  szeregach pa rty j ro
botniczych i Związkach Zawodowych. 
Jest to objaw pożądany dla polskości 
Górnego Śląska, objaw radosny.

Obserwując zabrzan na ulicy, po 
rzędach, w  pracy, rtaieży stw erdzić jed
no: przed polskim  władzami adm ini
stracyjnym i na Śląsku przed całą Pol
ską stoi problem przyhołubenia zwe
ryfikowanych. Podania im  ręki. Wciąg
n ię ta  ich ze wszystkm  do naszej ro
dź ny.

Trzeba, by dziewczyna polska, wczo
ra j jeszcze s łą i przymusem wipisywa- 
na na l ’:stę BQM — stała, się czym prę
dzej członkiem , ZWM-u czy TUR-u. 
Tiweba, by kobieta Bolka z Zabrza 
znalazła swe rhejsce w Lidze Kobiet. 
Trzeba wkągae weryfikowanych ., — 
trzeba wciągnąć zabrzan do czynnego 
żyda społecznego, kulturalnego i po li
tycznego kra ju , uświadomić im  jak naj- 
szybcej geografię i h ’stor'ę kraju. Trze 
'ba. by odczuli, że są częścią merozer 
walną tego samego społeczeństwa. tego 
samego narodu któ ry zamieszkuje B ia
łystok, Rzeszów czy Kielce.

Patrząc na Zabrze i jego ludzi wyda
je się słuszne postaw1«»«: kwestii' two

rzenia na Ziemiach Odzyskanych Rad
Narodowych. Wydaje się, że poszczegól
ne okręgi odzyskanego Śląska dojrzały 
już do tego w  dostatecznym stopniu. 
A w  każdym razie jedno jest pewne, że 
właśnie Zabrze dojrzało w  dostateczny 
sposób do tego, by i  ono zaczęło o so
bie decydować. Czynny udział mieszkań
ców m;asta w  samorządzie, chw ila, gdy 
przekonają s’ę i  zorientują, że są, współ 
gospodarzami kra ju , będzie tym  wybi- 
cem  miuru, przez któnć wejdzie do Za
brza cała Polska. M ejm y nadzieję, że 
już następna sesja KRN rozwiąże pozy
tywnie kwestię Rad Narodowych na 
Z omiach Odzyskanych.

Tymczasem w  Zabrzu wre praca. Za- 
brzanie w iern i polskości oddają się od 
św itu dto m roku ciężke j i  znojnej robo
cie w  swoich 6-chx kopalniach. Pracu
ją z zapałem i  śamozaparciem. I  to trze
ba podkreśl1 ć — w warunkach aprowi- 
zacyjnych znacznie gorszych n'ż w  Za
głębiu .czy Katowicach.

Górnik Zabrza, nie będąc zbyt ga
datliwym , rie  mówiąc zbyt w iele, n ’e 
kwękając, ale pracując i  to pracując 
uczc!wie, daje najlepsze dowody swego 
poczucia obywa telskości i  wspólnoty 
społecznej. Daje wkład w  odbudowę kra 
ju.

Patrząc na pracę Zabrza można bez 
obaw stw  erdzić że górricy tego mia. 
sta są jednym z najwartościowszych ele 
menłów ludz pracy w Polsce. N e jest 
to bez znaczenia,’ an’ też n ;e są to czcze 
słowa. Korespondencję z Zabrza należy 
zakończyć pochwalą i podziwem dla za
brzan - górników. Zasługują na to.

Piw.

skićh Aleksandra Bobra -— o fa r wstrzą
sającego mordu, dokonanego n® zabawie 
tanecznej w  Krasnymstawie.

U dzał w  pogrzeb’e w zię li; przedstawi- 
cele władz z przewodniczącym Woj. Ra
dy Narodowej w  Lublin ie  ob. L. Czugalą 
na czele, przedstawiciele wojska, party j 
poetycznych i  olbrzym ie tłum y publicz
ność1. Nad mogiłą o fia r wygłoszono sze
reg przemówień, piętnujących potwor
nych zbrodniarzy, którzy w  swym zaśle- 
P cnki dokonał4 nikczemnej zbrodni.

Ludność Krasnegostawu żyje nadal pod 
wrażeń em potwornej zbrodni. Z dalszych 
o f a r, 11 osób umieszczonych w szpitalach 
walczy ze śmierć1 ą. Pomad 30 osób odnio
sło obrażenia. Lekarze miejscowi j per
sonel szpitalny pracując bez przewy. w  
Ciągu 48. godz'n dokonał4 12 ciężkich o- 
peracyj i  ponad 30 zabiegów operacyj
nych mniejszych.

Wśród o fia r znajdują się ludzie w róż
nym W’eku 
tycznych.

o różnych poglądach poi4-

—CO0-

Kara śmierci 
za nadużycie władzy

Wojskowy Sąd Okręgowy w Łodzi roz. 
patrywał sprawę Gromczewsk ego Wła
dysława. byłego funkcjonariusza Powa
łowego Urzędu Bezp eczeńsiwa w Skier
niewicach, k tó ry w  kw ietn iu ub. roku 
dopuśo łs ę  nadużycia swej władzy., bi
jąc i  zneważająć k ilk u  legitymowanych 
przez sieb e obj-wateli. W tym  samym 
c-zase bez żadnego powodu Gromczew- 
ski zabił dwoma strzałami dwóch m ili
cjantów.

W.S.O. w Lodzi skazał Gromczewske- 
go na karę śmierci przez rozstrzelanie.

Dywersanci - zbrodniarze
Dalszy przebieg śledztwa w  • spraw4e 

bandytów, ujętych z bronią i w mundu
rach żołn erzy Czerwonej Arm  w oko
licy K w dzyrta . wykazał, że należel oni 
do dywersyjnej organ zacj . złożonej z 
obywateli polsk ch, która postawiła so- 
be  za cel dyskredytowan e w  ten sposób 
wojsk radź. eckich.
_ Szajka ta grasowała w ostatnich mie- , 

siąoach ub. roku na teren4« Pomorza.

i
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Tysiąc lat niewoli Łużyc
nie zabiło ducha słowiańskiego tych ziem

(Korespondencja własna „Głosu Ludu” )

Po przejściu drewnianego mostu na 
N  sie, jędziemy przez Lub1], do Budz,- 
szyna... Zbliżamy się ku stoi cy Serbów 
Łużyckich, z daleka widać je j w'eże 1 
czerwone dachy. Przedm eśoia św ad- 
czą o ciężkich walkach. To doborowe 
oddziały SS b ro i ły  zaw zięci masła. 
Jeszcze za wzięć'ej nacierał1 Polacy 
Krew  żołn erza polskiego wsiąkając w 
Ziemię łużycką, łączyła s!ę z krw ią  dru
żyn Bolesława Chrobrego, które k  ędyś 
w ytknęły tu  zachodnie granice SłoWań- 
sżbzyzny M ówą o tym  głazy zamku Bu- 
dz'szyńskiego, stojącego na skalnym 
brzegu Sprewy...

Tysiąc la t n iew oli Łużyc nie zdołało 
usunąć śladów ducha słowiańskiego z te j 
e em .

Trudno odróżnić na u l'cy, któ ry 2 
przechodniów jest Serbem, a który 
Niemcem, ale kto  chce s:ę zetknąć z 
Serbam11. niech jedze do najbbzszej ws1 
Tam można dogadać s’ę po polsku i 
zrozumieć, Serba!mówiącego po serbsku 
W nieście trzeba 'eh raczej szukać. Je
śli głośno mówić po polsku Serb sam 
podejdzie i będzi.e pytał o Polskę.

Musimy sobe uśw iadom i, że Łuży
czanie od tysiaca la t, są gnębieni przez 
Niemców, W okresie hitleryzm u nas’

bracia łużyccy .utracd1 najlepszych 
przywódców, cały swój dorobek ku ltu 
ralny i m aterialny. Łużyczanom skonfi
skowano b b lo te k i, muzea, drukarń1̂ , 
bank1 i spółdizelnie. ,,Dom Serbski" 
zn’szczono. Podobno „zagrażał” bezpie
czeństwu, więc ndem eefcie władze 
m ejskie kazały wysadź-ć go w powie
trze. Jest .pewne, że w ’ęcej zagrażał sam 
napis „Dom Serbsk1'1, który świadczył 
wobec wszystk ch o istn en'u narodu 
Serbsk'ego na te j ziem i Narodowi dzia
łacze Serbscy osadzeni zostali przez 
ndemców w obozach śm erci. Lud pozo
stawiono na pastwę hitlerowskich o- 
prawców. Mężczyźni wc!elend do wojska 
zniknę!’ w m rowiu germańskim. Dzieci 
pod przymusem wychowywały s’ę w 
„H itle rjugend“ , podczas gdy m atki —- 
wieśniaczki musiały oddawać płody ro l
ne ze swych niew ielkich pól na karm 'e- 
n'e potwora hitlerowskiego.' Tak wyglą
dało życie Łużyc w  okresie wojny.

Łużyczanie żądają wolności. Ta zem'-a 
jest ziemią Serbów Łużyck'ch, prastarą 
z’emią słowiańską. Od Nisy po Łabę, od 
granic Czeskich po BerFru Górne t Dol
ne Eużyce o powierzchni około 10.000 
km, kw., z łuctaośc’ą Serbską około pół 
m Łona, z tysiącem wsi i m :ast. Budź1-

Wizja lokalna w otioz e śm erci
Komsja polsko-radziecka w Łambinowicach

W dmig m dn u pobytu swego na Ślą
sku Opolskim msnister' Sprawiedl wości, 
ob. Henryk Sw ątkowsk , oraz towarzy
szący mu radź eccy ł polscy członków e 
mieszanej Kom-sji do Badania Zbrodn 
N!em'eckich w Polsce, udali się na w zję 
lokalną, na teren dawnego obozu jeńców 
wojennych w Łambinowicach, koło N e- 
modrna.

Kom isja zw odziła poszczególne barak-, 
w  których przebywali jeńcy wojenni. 
L'czne napisy na ścianach baraków sta- 
noW'ą m ateriał dowodowy, że obóz znaj
dował sę pod zarządem wojsk n’em'ec- 
k ’ch. które są odpowiedzialne za wszyst
kie popełnione tu  zbrodn e. W dalszym 
ciągu w izj1 lokalnej udano s ę nad otwar. 
tą mogiłę; z któ re j ekshumowano pogrze
banych tam jeńców. Lekarze-rzeczoznaw. 
cy wyjaśnili członkom K om isji, że w  ęk- 
szość zbadanych zwłok wskazuje bez
spornie, że żołnierze zm arli na skutek 
złego traktowania i wyniszczającej nie
dożywiony organzm ciężkiej pracy.

Następnie Kom isja udała się na prze-

c w legły kraniec obozu, gdzie w  szcze
rym polu, w wykopanym gliniastym  1 ro- 
w e, mieszkali pod gołym n: ebem po
wstańcy warszawscy, przywezien do 
f  u mowie po stłum  eniu powstań a
Trzeba tu  nadm ehć, że oficerowie i pod
oficerów e A.K.. którzy trzym ani tu  byl:1 
w tych strasznych warunkach, bez cie
płej odzieży, zostali pozbaw cni swych 
oznak kombatantów.

Z kolei Kom’sja obejrzała barak, gdz’e 
na pryczach dotąd leżą zabezpieczone 
zw łoki żołnierzy, zamorzonych głodem 
przez wojsko niemieckie w obozie Łam- 
bi-nowekim.

Po w iz ji lokalnej Kom sja powróciła 
do Opola, gdz e kontynuowała przesłu
ch wanie świadków, zarówno N emców, 
zatrudnionych w cboz'e, jak byłych ra- 
dzieck ch jeńców woj.ennych, dawniej _ w 

,nim  internowanych. Zeznan’a świadków 
udowodnły raz jeszcze bezwzględną w i
nę Wehrmachtu, k tó ry m’ał Łam bnow i- 
ce i  swoją wyłączną kontrolą.

szyn. Kamieniec. Chociebuż i  wiele ‘in
nych m-ast, zbudowanych z tys ącletn ej 
krwaw icy ludu Serbskiego do ludu tegrt 
należeć muszą.

K ra j jest piękny i dobrze zagospoda
rowany. Ma w e lk  e kopaln e węgla bru
natnego, dostarczające ponad trzydz-eśei 
m ilionów ton rocznie. Jest w ele hut 
szklanych, produkujących wszystkie ro
dzaje szkła. N ektore huty zatrudniają 
ponad dwa tysiące robotn ków. Na pół
nocy dobre pastwiska dld ow’*ec sprzy
ja ły  rozwojowi produkcji sukna i teksty
liów , których fabryki rozs ane są po ca
łe j Łużycy a szczególnie między Zyta- 
wą a Budz&zynem, Jest dużo przędzalni 
1 tka ln i.

Łużyczan1’e są zdolni do stanca się po
ważnym czynn ikiem gospodarczym w ro
dzinie narodów slow ańsk’ch, Chcą byc 
traktow ani na równi ź narodami sprzy
mierzonymi i uzyskać prawa wolnego 
narodu. s

Jak sJę kształtuje sprawa wolności 
Łużyc? Źle.

Nigdż’e nie ma czerwono .  n eb-esko- 
b!ałych sztandarów, nigdzie serbskeb 
nap sów. Wszystko po niem'ecku. Na
wet w kuratorium  szkolnym na okręg 
Budz“szyński ani jednego serbsk’ego na. 
pisu. Istn ie ją  sklepy należące do Ser
bów ale nie ma nawet wy w eszki z 
serbskim napisem. Ani jednej u licy na
zwanej po serbsku.

Naczelnikiem powiatu jest Serb Dr 
Jan Cyż. patriota pracujący z całym 
oddaniem spraw’e narodowej, Jest wie
lu dzielnych ekonomistów, inżynierów, 
przemysłowców, profesorów, pełnych za
pału i  poświęcenia, jednak wszystko co 
się rob1 wygląda na pracę w śc’śle zam
kniętym , kole.

Cały ruch polityczny i społeczny opa
nował i Nemcy. Wychodzą dźienindlk:, 
cząsopisma i- kśążki niem:eck'e, grają 
teatry i kina, powstają partie i  zw-iązk' 
n’em:ećke. Niemcy nie dopuszczają do 
wydawań’a gazet i, książek serbskich.

Łużyccy działacze pragną naw'ązand0 
kontaktu osobistego z nam’ . Jest nawet 
wyznaczony przez „Luz’sko serbski Ńa- 
rodny W ubjerk w Budysdń'e‘‘ przedsta- 
w ic‘el na Polskę. Ekonortfści szukają 
dróg celem nawiązania stosunków go
spodarczych i handlowych...

Słowianie muszą stanąć zwartym  sze
regiem w obronie Serbów Łużyckich! 
N“e ty lko  dlatego, że tak nam każe ser
ce, ale i dlatego, że zdrowy rozsądek 
nakazuje nam odepchnąć jak najdalej 
od naszych z’em odw^czinego wroga 
Słowańszczyzny.

Karol Gajewski.

kronika gospodarcza
Zw ązkowi Gospodarczemu Spółdz’e l- 

r>; R. p. „Społem" podlega w wojewódz
twie Gdańskm 12 zakładów . przemysło
wych branży ; spożywczej oraz _ 5 m ły
nów, Większość zakładów jest już czyn
na. N ektóre znajdują się w stanie od
budowy. Wszystkie m łyny, znajdujące 
s ę pod zarządem . Społem1“, za w yją t
kiem młyna w Elblągu, są już czynne 
i posiadają zdolność przemiałową około 
?' ton na dobę

*
Miejska Rada Narodowa w Bydgoszczy 

przystąpiła do konsekwentnej reabzacj1 
swej ”  rhwaty dotyczącej Ukw dacji, 50 
proc. loka li- restauracyjnych na terenie 
masta.

Likw idacja tych lokalJ przeprowadza
na jest przy udzelaniu koncesyj na rok 
1946. M ’ejska Rada Narodowa zobow-ą- 
zuje Wydz’ał Aprowizacji i Handlu do 
opracowania planu gospodarki lokalam i 
handlowymi w m’eśc'e by na miejsce 
I kw i dawanych powstawały ty lko  poży
teczne placówki handlowe.

W listopadzie nadeszło ogółem 3o 
Gdyni i Gdańska 25 statków z darami 
UNRRA. Ogólna 'lość otrzymanego ła
dunku wynosiła 54.915 ton, w czym 
żywności było 16-760 ton samochodów 
ciężarowych 1.371 sztuk, zwierząt domo
wych żywych 4-212 ton oraz artykułów  
przemysłowych, surowców, chenńfoaM, 
nawozów sztucznych maszyn, artyku łów  
odzieżowych Hp. — 33.943 ton.

Poza tym  nadeszło w Fstopadzie dro
gą lądową ź Constamzy 697 wagonów t 
ż Od :ssv 167, waeojiów

Porządek obrad Kongresu 
SL w Warszawie

13 stycznia 1946 r. rozpoczyna się. Kon
gres Str. Ludowego w Warszawie. 

Porządek obrad Kongresu przewiduje: 
ł. Otwarcie obrad Kongresu > uczcze

nie pamięci poległych, zmarłych A zamor
dowanych członków S. L. 2. Powołanie 
Prezydium Kongresu1 i Komisyj Kongreso
wych. 3. Powitania, Koniec części oficjal
nej. 4- Posiedzenie plenarne. Referaty: a) 
Ogólne, zasady polityki S. L. b) Sprawy 
programowe i statutowe S. L. Sprawozda
nia: a) Rady Naczelnej, b) Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego, c) Zarządu Klu
bu Poselskiego S. L., d) Głównej Komisji 
Rewizyjnej, e) Głównego Sądu Partyjne
go. Referaty na posiedzenia komisyjne zo
staną podane do wiadomości drogą orga
nizacyjną. 5. Wybory władz naczelnych 
S- L. 6. Ustalenie wysokośoi składek 
członkowskich. 7. Wolne wnioski. 8. Spra 
wozdanie Komisyj Kongresowych. 9. Dy
skusja — podjecie uchwł. 10. Zamknięcie 
zjazdu.
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S T O L I C A
Powieść o dzisiejszej Warszawie

Zapach benzyny wisiał jak gęsta i namacal
na materia nad ulicami Pragi. Ponure i ogro
mne gmaszysko rozbrzmiewało odgłosem licz
nych kroków. Gdy Maniuta podeszła do okna, 
mogła widzieć jak ze wszystkich stron miasta 
ciągnął tu sznur ludzi od strony Warszawy io  
wejść a na Targową i od Wileńskiej, z biura 
gdzie wydawano przepustki. Rząd,aut, maszyn 
polowych i osobowych limuzyn czerniał pod 
cerkiewnym skwerkiem. Tu. z okien narożnych, 
wzrok miał wylot na pola kartoflane i trochę 
przestrzeni i trochę drzew. Maniuta lekkomyśl
nie korzystała z tej przyjemności, przez mo
ment.

— Ach jej!... co ja robię!... — wołała, ockną
wszy się z tąkiego zapatrzeń!a.

W pierwszych dniach pracy bała się dzwon
ków, aż do wzdrygnięcia. Każdy,dzwonek — to 
mogła być konfrontacja z jej miłosną rzeczy
wistością. Było widocznie przeznaczone, ażeby 
trafiła właśnie do tego biura. Jednakże ten, 
którego kochała bvł teraz kimś innvm, a jej 
uczucie trwało. -Było to wielkie i spokoine szczę
ście, kochać tak. bez wyc ągania rąk po m i
łość. — Cóż ty mi możesz dać? — mówiła w

stronę milczącego widma. — Nic ująć, nic do
dać, niczego we mnie zniszczyć. Miała, jakby 
w sobie, żelazny list, który ją zabezpieczał. Pa
miętała zawsze, że to uczucie pozwoliło jej 
wyjść cało z odmętów wojny.

Zdjęło się mundur, odłożyło broń, było się 
dyrektorem* redaktorem, ministrem, czy naczel
nym' inżynierem. Maniuta nie wiedziała nawet 
jak i w jakiej formie zwracać się do dawnych 
towarzyszy, którzy tak awansowali. Niektórzy 
nie zmienili się wcale, byli to ci sami zaharto
wani ludzie. Jadali w stołówkach przy jednym 
stole, mieszkali w zarekw rowanych pokojach, 
które dzielili niezmiennie z bezdomnymi przy
jaciółmi i wyróżniali się pogodą ducha, dobrym 
humorem i życzliwością. Inni włazili już w pe
wne zewnętrzne formy, jak w stare pantofle. 
Przez szacunek dla jednych, przez chłód dla 
drugich Maniuta utrzymywała dystans, to jej 
ułatwiało pracę.

Na skwerze, drzewa poczęły żółknąć. Kiedy 
minęła wiosna?... Kiedy przekwitły bzy i kasz
tany, gdzie zapadło się lato?... Z rogu Zygmun- 
towsk ej. od placu zabaw, niosła się_terkotliwr 
muzyka. Wirowały karużelę i diabelskie m ły
ny, Ująwszy się pod ręce. r»arv krążyły między 
wozam; cyrku i snuły się po natłoczonych cho 
dnikach. . *.

— Chleba i igrzysk! — mruknęła Maniuta 
Miała zastrzeżenie co do igrzysk. — Po co to?.. 
Nie ufamy masom. Masy są już dojrzałe do 
lepszych rzeczy. Sama odbudowa kraju wska

zywała na inny gatunek człowieka, który 
wprzągł się do tej pracy. Wyczerpani wojną 
ludzie pracowali ciężko i z całkowitym odda
niem jakby dla samej wielkiej sprawy, mimo 
niewystarczających płac, wzrostu drożyzny — 
braku ubrań i mieszkań. Ich wysiłek można 
by tylko określić słowami Conrada. Mówi on
0 załodze zagrożonego okrętu, że pracowała ra
czej „mocą ducha, niż mięśni“ . I dodaje: „nie 
było bowiem na naszym okręcie fizycznej siły, 
która by takiemu zadaniu mogła sprostać“ .

Głębokie przemiany szły przez kraj, dokony
wane niejako w marszu, w pierwszym rozpę
dzie i wsiąkały w codzienne sprawy — jakby 
niezamrożone. Szło to szybko i tylko bezpo
średnio zainteresowani odczuwali wyraźnie to 
uderzenie historii. Teraz już prawie nie mówio
no o reformie rolnej. Przed godziną Maniuta 
referowała sprawę nominacji pewnego robocią- 
rza, na kierownicze stanowisko w upaństwo
wionej fabryce. Wczoraj, czytając gazetę, ko
wal wrzasnął: — budynek jest mój, ale plac 
już nie, bagatela!... Wyszedł właśnie dekret o 
wywłasźczeniu gruntów w mieście. Oto, opera
cja. którą rząd przeprowadził na oszołomionym 
kowalu i tysiącom posiadaczy nieruchomości. 
Maniuta orzyędądała mu się spod oka. Niewąt
pliwie kowal czekał. Ale życie pędziło naprzód,

1 niepowstrzymanie i czy kto chciał czy nie 
'chciał, stawał wobec faktów dokonanych.

(d. c. n.)
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PO LITECHNIKI
W  ntaedKtoilę 13 b. m. o 

godiz. 13-«a w  gm achu Kjrie- 
ślatoti pnzy uil. N cte tow efce- 
go róg  KoBzytootwej odbędą c 
a ę uroczyste wznow ieni e 
cteaiaitooścti PoOiitechiwkd W ar 
szew skie j, Uncąezyyfcść n ie - 
dzOeitwą ' ul e joT t równoBniacz.- 

na z otwarć, cm  ro k u  akad'em| dkfego, gdyż 
l^BzyBtluie w y d z ia ły  P o lite c h n ik i p ra cu ją  już  
° d  jiewilend 1845 r ,  Pttrsaę ewą .'Tiząiczyry ju ż  
^BSffBUkite eemesta-y na w ydB a te ch : c rc h 'ie -  
kóu ry. chę tn i , nżynteriifi, efeiklirotectoniki: orać 
ptesrwEzy eemestir na  ’wydaiiate rrąacbatocmyirn.

OgóOma ilość  studentów, wynoisi 2.148 nad 'o  
na kiur® w stępny p rzyg o to w u ją cy  do wszy
s tk ic h  w yd z ia łó w , uczętacaa 97 osób. N a jw ę 
żej s tuden tów  uczęszcza na wydmie! ir.żyn  c d i  
gdyż 875, na d ru g im  m te jsou zna jd u je  się ar
c h ite k tu ra  z c y frą  608 s tudentów , N iek tó re  
te tydza ły  Poli.lcchnliikri zmuszone są wstouiteik 
t ite zcze ń  i dew astac ji, ja k ie  p o r iłp ń y  labonu- 
t r / r  a 1 b u d y n k i P o lite c h n ik i p row adz ić  pracę 
w  obcych toktoiaich. I  ta k  na przyk ład  w y k ła 
d y  a rc h ite k tu ry  od b yw a ją  się w  N ow ej K re - 
ila rn ii, prace kre ś la rsk ie  zaś w ykonyw ane  są 
w  kscśfeTmi BO®. N&Mirioltecthni c y  praoutją w 
pom  letwczeinilocłi pocmfcy 1 teScgrafu p rzy  u l 
W owogrodzlHej.

O DCZYTY W M UZEUM
W  n iedz ie lę  13 b. m . wygitoszouc będą w 

Muaeium N ercdoiw ym  dw a • o d czy ty  1 ty to lu  
IweSakcyj orgiani tooiwiain(ych pracz • BOS. O godz. 
lBnej ned. B . Steąpakil będzie m ó w ił o .jptetr- 
N szym  etejpóe odbudow y” , o  gołdfc. W -e j oto 
F, Kaneflierz w ygłem  odczyt o  ,,0 TOpe d r te l-  
toc  ęeńtrakksdh“ .

W A LK A  O STAN SANITARNY  
STO LICY

W  w yrw bu ja»ką itocaą organa M . O
o popraw ę s tenu samitfcarnego s to i cy , ukarano 
*3 pTajetaroczjeinia prz»piita6w  s»tnwtaimp-poa'2Ąd- 
kowyKjh w  m i* p.fląou g ru d n iu  51 oeób ćoraz- 
p w i  nw nd fttia iru . 83 sp raw y 6dcicax>w)ano do 
ni*3T*oBtw, w  79-ciu zaś wypftdfl&acSh \j&z <&ptoG 
papocTiinjietnaia. W  w jętax<&oi ■wytpaidUtów J*»*ry 
/*y tm /erzaw e bylty wi-eipopm^wtnr/m adirtfn iejtra- 
to rom  diazoroo-m dom ów . wteAdteieflona 8Kte- 
l ^ w  J p . f

KLUB SPRAWOZDAWCÓW  
SAMORZĄDOWYCH

Zetonanic JooinBt)yit|ucyjtiie k lu b u  speew«*«*aw- 
to w  sam orządow ych, k tó re  zwtotene zoateio a 
dteifań U  b. m . rasę odtoędstie s£«, O n o w y ra tW - 
“ d n ie  zciMtuula. ktołedzy dz itou itke rae  jp o -n -  
ic rrn o w a n i zostaną specja io iy in  kornum* karem.

POGOTOWIE RATUNKOWE  
W GRUDNIU

_ W  mteslącm g ru d n iu  Rogoitowte 
toterwenliowua» w  393 w ypad iktoh, do ko tw w c  
»11 przew ozów  cho rych . N a sumę w y p to to w  
y  k tó ry c h  inte rw cotow lB to P cg rtcw to ,
3ą  się spowodowane aatwisłenłitor ? f ^ L  
M , spawodtw am » ru ch e m  s a m o c h o c o ^ y m , 
57, o f ia ry  na-pEdów i  b ó je k  — 37, złam ania. 
WttrtMSla, oparzen ia  i  po s trza ły  —  »A

REJESTRACJA
REPATRIANTOW -EMERYTOW

W  aw  ąiziku z przeproweidBain«.
•h e ty tó w  sam orządow ych, rc ę « to ia v j^ v  z te
to n ó w  w schodn ich , w łączonych do ZSRR, 
rząd miieiakr m . et. W arszawy podtaie do wna- 
doinoóc ^iaamtejresowanych emer y  tó w , ‘
^ k u ją c y c h  obecnie na te ren ie  m . ęt. _

że re je s tra c ję  p rz e p ro w a d ź  ł w ! 
ha lne Zarząd“  M ie jsk ie g o  m . st. W arszawy
A l Jerozolmmokie 1. Sekcja  * y
emeiriytaina, I I  p ię tro * pokó j 
N r  222, codziennie  w  Sódai- 
1'acii 9— 12. P rz y  icjeBitinacjl 
wymegaine są dow ody, s tw e r
dzające,, m  p e te n t j« * t  «m e- r,
lytem. i «■— «*■

W arszawy

[f
\  „NOW A EPOKA"
llika a a ł się w  aprzedtaźy nowiy n u m e r tygod

nik] ,.Nowa E poka " o żywiej i  initehefiiująaej 
teieścd n a rtę p u j^ s e j:

J. Pe«v : R ok 1946. J. O suw * : E>z“,e!® 7”  
c ien ia , W . D^<>łnik)o(Wtikli: Deica^rysoi, H . M  e- 

: Psfitłeiur (w  5<Wiecte śmftterc'). K - w  11?~ 
Ózyńsiki: Dicolccda te a tru  , K . Zatews-kli, E 
S te rn p l iń e to : K m ir a w  wiiierszty, J. R ' hosauffin. 
A. H o rth y , Huiikia - LagikoW«:. 
n a  zdroiwjai, J. B a n *« : Na wlętllWtjąfaCą, B eka . 
Z  .¡rożtmyaań nad  pp row inacją , W . Pb w , ^ .  
StłOBumlfci poitskci-ntiicimiecikie J- Pyttlokew s • 
Pówatain e  Motootowskiie. Z  d n ia  na  dzuen,

Nasi czylp^nicy p*sz^t

0 komunikację i Wilanowem
Do redakcji naszej napływają liczne P- 

sty od m eszkańców okolk: u le y  Czern-a- 
kowakiej i W łanowa, zaniepokojonycn 
faktem, że na tych odcinkach n.e pro
wadź ś ę żadnych ptrac nad , wznów e- 
niem i uruchomieniem kom unikacji.

„Poneważ w najbliższych planach 
M ejskich Z a jadów  Komu kacyjmych 
dzielnice te, n e ppsiiadające należytej 
łączności, komun kacy jinej z sródm e- 
&ciem n e są wym ień ane, zapytujemy 
Czyteinicy — Dyrekcję M. Z. K ., czy
1 w ja km  term inie prac«, R^d zapew
nieniem komuiniiikacji wym en’ onym dzel 
n eom są przev/,:dz'ae? , , . *

Zarówno stan torów, jak i  stojący do 
dyspozycji M.Z.K. tabor tram wajowy po. 
?viala spodziewać się, że dz eln ce te n e 
toistaną pom'n"ęte w  planach odbudowy 
kom w łkacii TH. Warsaawip'«

M i l i o n ,  k a r t  n a d z i e i
* . '2 ' ' • 1 

Jak odnajduje się zaginionych
w kartotekach Polskiego Czerwonego Krzyża

Zbliża się pierwsza rocznica wyzwolę- | gie l̂ sity, znów wykazy, notowane sta
nia Warszawy. Od pierwszych chw il po 
wyzwoleniu zaczęli wracać warszawscy, 
szukając na zgliszczach domu, szukając 
swych najbliższych, szukając rodziny.

Dziś — mimo, że rok już niebawem 
m in’e od te j ch w ili — nieprzerwanie p ły 
ną zapytania pod adresem działu poszu
kiwań PCK. Rosną ko le jk i oczekujących 
na odpowiedź, rosną szeregi poszukują
cych swych bEsfcich, rosną, w  miarę po
wrotu Polaków z zagranicy, nadzieje od 
nalezienia zaginionych.

Przechodzimy kolejno całą drogę, któ 
rą przebywają poszukujący.

W pierwszym etapie zw'edizamy karto 
tekę. Jest tu  w  te j c h w ili, m ilion kart. 
M ilion  ka rt nadziei i  — być może — 
miikMi ka rt rozczarowań. K arty  zielone 
to repatrianci, którzy pow rócili, do kra 
ju , to ci, którzy rejestrując śę. dają 
w  ten sposób znak życia swym bliskim .

K arty niebieskie to  poszukujący. Taika 
karta odbywa wędrówkę poprzez ka rto 
tekę, zagląda do działu korespondencji, 
ziaehodEi — jeśli okc^cmwka do tego 
upoważniają, do działu depozytów—sło
wem odbywa całą tę drogę, na które j 
można natraf-ć na najm niejszy ślad po
szukiwanego.

Na marginesie niejako te j całej pra
cy, na boku ka rt poszukiwania, znajdu
je się kartoteka cudzoziemców. Od A bi
synii, pópirzez Albanię i  dalej sż!okiem 
alfabetycznym aż dto Szwajcarii i  Zelan
d ii znajdujem y nazwiska cudzozieroców- 
jeńców wojennych, których los w ojny 
rzuc i  na ziemie polskie.

i
Dział korespondencji to  wszelkie moż

liw e kontakty z polskim i m isjam i repa
triacyjnym i zagranicą, z polskimi, oboza
m i na obczyźnie, z punktam i graniczny
mi na progu polskiej ziemi. Znów dłu

rannie -w kartotece.
Depozyty — słowo niewinne i niegroź

ne, zdawałoby siię. Dziś kryje  w  sobie 
tajemnice w ielu dramatów i  zbrodni, W 
obecnej chwila dział depozytów segregu
je dokumenty, znalezione przy zwłokach 
wydobytych ze wspólnych mogił w Pal- 
m rach. Właśnie na zasadzie badania do
kumentów udało s>ę np. zidentyfikować 
zw łoki adwokata Janusza Winnickiego- 
Strzępki granatowej sukienki posłużą być 
rnożie kiedyś do odnalezienia o fiary za
mordowanej przez hitlerowców w  mar
cu 1941 1 pochowanej w  jednej z trzech 
wspólnych m ogił otwartych dotychczas 
w  Palmirach.

Następny pokój nosi napis: „grobow- 
nictw o“ . Obok dramatów zdarzających 
s:ę najczęściej, bywają tu  i pom yłki, któ 
re dopiero prtzy Skrupulatnym badaniu 
wykazują, jak poważne nieporozumienia 
są możliwe W tym  dziale.

Jedna z interesantek zaznaje, że w ła
snoręcznie pogrzebała swego męża. Po

nieważ zapomniała dokładne położenie 
mogiły zwraca się dio PCK o podani® 
bliższych danych. Okazuje się, że rzeko
mo pogrzebany pracz ireteresantkę mąż 
przed dwoma tygodniami zgłosił się do 
działu poszukiwań, meldując swój adres* 

Tajemnica? Nie. Po prostu: grzebiąc 
rzekome zw łoki swego, męża interesant- 
ka była tak zdenerwowana, że nie po
tra fiła  -ustalić identyczności .zmarłego*, 
Teraz: radość i  niespodzianka.

Kartoteka m iliona poszukiwanych k ry 
je w sobie i  niespodziane radości i  dra
maty. Doświadczenie wykazuje, że stosu
nek procentowy odnalezionych do zagi
nionych coraz bardziej przechodzi na 
wyraźną korzyść odnalezionych. Waru
nek: zgłaszanie jak  najbardziej konkret
nych i sumiennych danych i... „niechaj 
żyw i n,ie tracą nadziei“ .

M ilion  ka rt poszukiwania to  — bez 
przesady — m ilion  k a rt nadz!ei.

W. S.

Ulica 17-go Stycznia
Dzień 17-go stycznia, jako rocz

nica oswobodzenia Warszawy, ob
chodzony będzie bardzo uroczyście.

Prezydium Rady Narodowej m. 
st. Warszawy uchwaliło jedną z 
ulic Warszawy nazwać ulicą „17-go 
Stycznia“ . W ramach obchodu od
będzie się uroczyste posiedzenie 
plenarne Rady Narodowej m. st. 
Warszawy z udziałem członków

w Warszawie
KRN-u, Rządu, posłów i  radnych. 

Pracownicy fizyczni i  umysłowi, 
którzy w roku ubiegłym wydatnie 
przyczynili się do odbudowy ma
terialnej i  duchowej stolicy, zostaw 
ną wyróżnieni — nadaniem odzna
czeń przez Krajową Radę Narodo
wą..

Jedność klasy robotniczej
gwarancją zwycięstwa Demokracji 

Rezolucja Sekretarzy i Przewodniczących Kom. Pow. PPR i PPS
.Zebrani sekretarze i  przewodni

czący Komitetów Powiatowych 
PPS i  PPR Województwa War
szawskiego, po wysłuchaniu refe
ratów Tow. OCHABA, Członka 
KC PPR i  Bobrowskiego, członka 
Rady Naczelnej PPS, stwierdzają 
konieczność jak najściślejszej 
współpracy obu partyj na terenie 
Warszawskiego Województwa.

Dotychczasowe osiągnięcia wy
kazały nam, że tylko wspólne w y
siłk i obu Partyj dopomogły do zre
a lizo w a n ia  w Wolnej, Demokra
tycznej Polsce — Reformy Rolnej, 
Unarodowienia Przemysłu, Reform 
w dziedzinie prawodawstwa itp.

Klasa robotnicza, zorganizowana 
w PPS i  PPR odeprze wszelkie a-

taki ze strony reakcji i  band 
NSZ-u.

Celem wzmocnienia prac tereno
wych w sprawach świadczeń rze
czowych i akcji siewnej — Komi
tety Powiatowe wyłonią wspólne 
brygady .robotnicze dla dokonania 
przełomu w  ściąganiu kontyngen
tów na terenie naszego wojewódz
twa.

Zebrani postanawiają podjąć 
wspólną akcję propagandową na 
terenie Województwa Warszaw
skiego, celem omówienia osiągnięć 
Krajowej Rady Narodowej i Rzą
du Jedności Narodowej.

Jedność klasy robotniczej ;■— 
gwarancją zwycięstwa Demokra
cji.

Projekt komunikacji samochodowej
Warszawa —  Praga

Pomimo uruchiorr^emia na terenie m. 
st. Warszawy szeregu bró j tfam wajo- 
wych i  trolłeyteuscrwych oraz jxwn mo 
datszej ich rozbudowy, nie ma dotych
czas połączenia ośrodków Warszawy le
wobrzeżnej z Pragą, jak równ eż  ̂brak 
jest połączeń południa, Warszawy i  ^Mo
kotowa z północnymi dzielnicam i. ¿Ol 
borzem, Marymontem : Bielańamh

W celu zaradzenia obecnemu stanowi 
rzeczy na tym  odcinku Państwowy U- 
rząd Samochodowy zwołał konferencję, 
w któ re j udżń ł wz ę li przedstawić eie 
zainteresowanych re-ortów  Zarządu M ró 
skiego Oloręgowego Urzędu Samochodo 
wego, warszawskiej bazy państwowej ko
m unikacji samochodowej oraz biura .eks 
{ŃKMMCjt fiU flk

Przedmiotem konferencji b y ł pro jekt 
uruchomienia regularnego przewozu osób 
narazić samochodami ciężarowymi (do 
czasu uzyskania autobusów) na trasach 
dworzec kolejowy Wschodni, dworzec 
Główny, ewentualńe Zachodni.

Przedstawiciele zaraądu miejskiego 
oświadczyli, że kom unikacja'taka będzie 
uruchomiona przez M Z K  i  uzależniona 
jest ty lko  od przybyda do Warszawy 
przeznaczonych d la , n iej samochodów 
W przeciągu trzech tygodni od daty o 
trzymania samochodów Praga utrzym a 
regularne połączenie samochodowe z 
Warszawą. Dla usprawnienia ruchu przez 
most wysokowodny projektowana jest 
budowa drugdgo prowizorycznego ■ mo
stu. który wspńr-aiby się na filarach 
moetu Kierbedzia,

Dodatki tygodniowe 
„Głosu Ludu“

W każdą niedzielę ukazuje się 
specjalny „Dodatek niedzielny“.

W każdy poniedziałek ukazuje 
się dodatek dla dzieci p. t. „Świat 
Dzieci“.

Dodatki tygodniowe „Głosu 
Lodu“ są bezpłatne. Cena numeru 
wraz z dodatkiem 2 zł.

Sprzedawanie dodatków nieza
leżnie od gazet jest niedozwolone.

K IN A
Początek seansów we w szystk ich  k in a  eh.

13 15, 17 19.
A T L A N T IC , C hm  etoa N r 33: N o w y  f i  kro

angie isk e j p ro d u k c ji „„ .Je d e n  *  naszych sa
m o lo tów  zag iną ł“ , oaraa aktua lnośc i P o lsk ie j 
K ro m k i F ilm o w e j.

P O LO N IA , M arsza łkow ska N r 56: N ow y
f ilm  arig e isk e j p ro d u k c ji .... Jeden z naszych
sam olotów  zaginą!“ , oraz aktua lności P o lsk ie j 
K ro h ik i F ilm o w e j.

r ę c Z A ,  Ż o lib o rz  Suzina 4: „S za lony lo tn ik** 
o-raz A k tu a ln o śc i P o isk e j K ro m k i EUrnowej.

SYRENA, Praga. Inżyn ie rska  2: „C z te ry  ser
ca’ oraz A k tu a ln o śc i P o lsk ie j K ro n ik i BUlmo- 
iwej.

B ile ty  u lgow e dla cz łonków  Z w . Zawodo
w y c h , org. m łodzieżow ych m łodzieży szkol
ne j i  w o jska  do nabycia zb o row o  na wszyst
k ie  dn i i seanse w Radzie Zw . Zawód. Ta rgo
wa 15 oraz W Z w  Prac. B udo w l. M arsza ł
kow ska 72, cod z. enn.e od godz. 9-e j do 12-ej 
w  po łudn.e .

*&atli*
S O B O T A , 12 S T E u Z N IA  

7.15 M uzyka. 12 00 A r ty k u ł akrtiuaimy. 12.10 
Bzienni k  po łu d n io w y . 12.25 U tw o ry  fo-rtep a - 
r-uwe. 12 40 In fo rm a c je . 12.50 S krzynka  p o rzu - 
'<■ wian-.a yodz in . 13 05 M uzyka z p ły t.  13.20 
.Je d za m y-n a  Zachód“ . 13:45 W iadom ości go- 
pedarcze. 14 00 S krzynka  PC K. 16.00 S łucho

w isko d i a dz iec i. 16.25 P-eśni ga-eoke 16.40 
Przegląd codzii|jnny. 16.45 ..M łodzi mówią“ . 
17 15 M uzyka . 17 30 U tw o ry  skrzypcow e. 18 00 
O dczyt pop>uiapnio—n a u ko w y . 18.10 Reportaż ak - 
iiuctey. 18.20 K o n ce rt m u zyk i le k k ie j.  18 50 
S krzynka  pcaziuk iw ane rodz in . 19 00 M uzyka. 
19 05 Z  życia N arodów  S łow iańsk ich . 1915 
Slerziymika p c fz u k iw rn -;a rodzin  19 30 A r ty k u ł 
o lity cn n y . 19.55 in fo rm a c je  BOS-u. 20 00 M u

zyka teneem a. 20 45 Re-ponaż. 2130 S krzynka  
’ ’•Caputo.wen a rodź n 22 00 A u d ’/c ia  ro r ry w -  
laciwa 22.30 10 n r n u t fraszk . 22 45 Ostatsuie 
w iadom ości. 23.00 M uzyka, 23J25 S krzynka  po - 
sztiut w a n Ł a  nod zm .



Str 8 G Ł O S  L U D O Nr  11 (899)

GŁOS SPORTOWY
Sp>mt w hmfu

M ILICYJN Y KLUB SPORTOWY 
W WARSZAWIE

Na zebranu konstytucyjnym  M ilic y j
nego Klubu Sportowego — Warszawa 
wybrano następujący zarząd:

Prezes —1 ppłk. Konarzewski; v icepre- 
zas ądm. — por Okrasa; v ‘ce prezes 
sport. — por. Klewek; sekretarz — Ma- 
saner; skarbnik — Bong; gospodarz — 
p lu t W innicki; członkowie zarządu — 
ppor. Rzeszkowioz, chor. Paresada. chor 
Śląski Kowalska, Cendrowski.

Powołano do życia następujące sekcje: 
Sportów Wodnych Boksu. P łk i Nożnej, 
Lekkie j A tle tyk i, G ier Sportowych, Mo
torową i Gimnastyki.

Sekretariat K lubu mieści s'ę w  K o
mendzie M.O m. st. W-wy. w Wydziale 
Polit. Wychów., ul. Koszykowa 10. Se
kretarz urzęduje w  godz. 8—16.

MISTRZOSTW A PŁYW ACKIE POL
SKIEJ YM CA W WARSZAWIE

W dniu 13 srtyczniia, t. j, w  nadchodzą
cą n ’edzielę, o godz. 13-ej na kryte j p ły 
w aln i Polskiej YMCA w Warszaw.e ul. 
M. Konopn’ckiej 6 odbędą się zawody 
plywack’e o m istrzostwo Warszawy.

W programie przewidziane są nastę 
puiące konkurencje:

Dla kobiet: 50 m st. dow. i 100 m st. 
klasyczny.

Dla mężczyzn: 100. 200, 400 m st. dow., 
100 i 200 m st. Mas., 100 m st. grzbiet, 
i  300 m st. zmiennym.

Poza tym  odbędą się Ikizne konku
rencje juniorów  do la t 18 i juniorków  
do lat 15. ę

Wstęp na mistrzostwa—zł 20; dla m ło
dzieży i wojska — zł 1(1

S.C. ..STADION" (PRAGA) —
,,C RACO VIA" 3:0 W HOKEJU

Spotkanie hokejowe w  Krakow ’e cze
skiej drużyny S.C. „Stadion” z Pragi z 
„C racortą“ zakończyło się zwycięstwem 
Czechów w  stosunku 3:0 (3:0, 0:0. 0:0). 
Goście, mimo że należą do III-e j Masy 
hokejowej w Pradze, zademonstrował: 
wvsok: poziom gry, doskonały technicz
nie, może miejscami trochę zbyt brutal 
ny, na co zresztą doskonały sędzia od 
razu reagował,

S.C. „Stadion“  m'>ał początkowo roze 
grać w Krakowie 3 spotkania (2 z „Cra 
oovią" i  1 z reprezentacją Krakowa) 
Ponieważ jednak wyjeżdżają do Belgii, 
girać będą ty lko  2 spotkania (oba z ,,Cra 
oovią"). Doskonale w  pierwszym meczu 
grał bramkarz czeski Yrka i  napastnik 
Prchal.

Z „C ra,«m i" najlepszymi b y li Ursoń j 
i  Kasprzycki. W przerwach meczu popi
sywała się na lodzie w jeźdź'e figurow ej 
czeska łyżw 'arka Hrubowa. Widzów było 
przeszło 7.000.

„CHŁOPSKA DROGA“
T Y G O D N I K  P P R  D L A  WSI

J ............  1»
Wszelkie ogłoszenia i reklamy 

do Wydawnictw 
D 7 ) P N M K 1

WOLA LUDU -  Poznań 
TRYBUNA ROBOTNICZA —

K towice
TRYBUNA POMORSKA —

Bydgoszcz
SZTANDAR LUDU — Lnblhi

T Y G O D N I K I

Łyżwiarskie mistrzostwa Polski
w jeździć szybkiej

W dniach 19 i 20 stycznia b. r. (pierw
szego dnia o godz. 14-ej, drugiego o g. 
10-ej) w Pruszkowie staraniem Polskiego 
Ziyiązku Łyżwiarskiego odbędą się Łyż
w iarskie Mistrzostwa Polski w jeźdz’e 
szybkiej. W arunki techniczne nie pozwo
liły  n estety na urządzenie powyższej im 
prezy w  stolicy, pozbawionej nawet 
„najmarniejszego" tonu lodowego. Tylko 
dzęki niezmordowanej pracy i zapałowi 
inż. Kalbarczyka na stawie w parku 
m iejsk'm  w Pruszkowie wytyczono pięk 
ny dwubieżniówy tor do jazdy szybkiej 
o obwodz ę 333,33 m.

Będą to pierwsze mistrzostwa w jeź- 
dzie szybkiej na lodzie w  Odrodzonej 
Polsoe. Kogo w nićh zobaczymy? Z da
wnych zawodników m istrza Polski K a l
barczyka, M 'chalaka i Kowalskiego. Z

zawodniczek zaś ty lko  Sut.yńską. Z mło 
dych, pociągniętych zapałem i przykła 
dem inż. Kalbarczyka ujrzym y k ilku  
utalentowanych zawodników i zawodn 
czek, a m ianowicie: Zembrzuskiego. 
Cwedtsdzka, Dudowa, Kalbarczyka Kazi
mierza (nie krewnego!), Wojak Marię 
i Sędzimir Kaz;miexę.

Jest pewne, że Kalbarczyk n’e będzie 
niepokojony przez swych ryw a li. Już 
obecnie na treningach osiąga on na 500 
m. czas 49 sek. (rek. Polski 45,7 s.). Pol
ski Zw ’ązek Łyżw iarski naprawdę go
dzien jest najwyższej pochwały za aorga- 
n-zowainde mistrzostw. Trudności były 
w ie lke , ale zapał jeszcze większy. Mamy 
nadz eję, że w roku przyszłym mistrao 
stwa odbędą się w Warszawie. Chyba 
jeden to r będziemy już posiadać...

ADMINISTRACJA „GŁOSU LUDU“ PRZYJMUJE PRENUME
RAT? ZBIOROWĄ I INDYWIDUALNĄ.

WYSYŁKĘ EGZEMPLARZY NA PROWINCJĘ ROZPOCZYNA
MY NATYCHMIAST PO OTRZYMANIU LISTOWNEGO ZAMÓ
WIENIA.

DLA PRENUMERATORÓW WIEJSKICH I  NA ZIEMIACH ZA
CHODNICH SPECJALNIE ULGOWE WARUNKI.

PIENIĄDZE NALEŻY WPŁACAĆ NA KONTO PKO 1-1090.

P R Z E T A R G
Zak ład  Ubezpi eoaeń Spotecanych — Od dzia ł w  W«trszaiwae ogłasaa jirze te rg  n a :
■1) ro b o ty  rełnootiocwie w  gm achu b  w o w m  (część stora) Cemtiriali ZUS p rzy  u l 

Czerno afc*>wi&lć e j 331,
J) re m o n t ireepzikań w  riientchosm ościach: ' >

uil, Bdweidieirsika 36/38, F iltro w a  62, Wemaewiiiaza 9, I akJ-wi fci 3, 5, S, 8; M ic k ie w i
cza 25 27, Klraiińetóeigio 20 29." ■

3) R ozbió rkę części zbiuiraoinyich w  b u d yn ka ch  p rzy  ul. F iltro w e j 62 ii Ifiiem ciew cza 9 
''■4) W ykonalnie i  d o s to rc z irre  s io la rk i budowiaimei w  ntieruchoimośaiaeih j  w  w g doz 

1 2 .
5) W ykonan ie  łub  dostairczianie poisadżk‘ dębow ej k tep kow e j do ro b ó t w g  poe. 1 i  2. 
& kp e  koBatoiryisy na poszczególne ro b o ty  w yda je  b iu ro  ZUS u l W ilcza 9a. I  p ię tro . 
O f t r t y  w  zBłaltaowanych kctpertaicih, z oroaraenl em  N r p rze ta rgu  j .  w. ntaiłeży sk ła 

dać tam że do dtn'<a 21 s tyczn ia  b. r. do godz. 12, po czyim nastsjpii, ko m isy jn e  oitWBitoe 
kopert. ■

ZUS ta«tiraegn sob e praw o swobodnego w yb o ru  oHereoifców i  uttóęwę&nitanrai p rze ta r
gów bez podepta m o tyw ów .

OSTATNIE DNI SPRZEDAŻY LOSÓW I-ej KLASY
NAJSZCZĘŚLIWSZA KOLEKTURA

Marszałkowska 96 i Targowa 65 Konto PKO 1-577

CHŁOPSKA DROGA -  Warszawa 
GŁOS PRACY — Kraków 
ŚW IT — Kielce 
TRYBUNA DOUNOSLĄSKA

I > W  I T Y G O D N I K I
TRYBUNA WOl NOSCI—Warszawa 
Przyjmuje po oryginalnych cenacł

„Ci Ł O S L UND U“ 
Administracja

„ Warszawa — Smolna 12

^  na

E L E K T R O W N IA  W AR S ZA W S K A  
W ybrzeże Kościuszkow skie 41

Do Odbiorców energii e!ekfcrycznej na Pradze oraz 
miejscowościach leżących na prawym brzegu Wisły 

zasilanych przez Elektrownię Warszawską
B iektrow m ia W arszawska podaje do w iadom ości, że w  dm, 13 styczn ia  194« r. 

w  zw iązku  z p rze jśc iem  na za* lan ie  P rag i napięciem  15 k V  zmuszona je s t w y łączyć 
prąd od godz 9-e j. do godz. 13-ej.

E le k tro w n ia  W arszawska zaw iadam ia odb io rców  na s łę, że w  cc:u u trzym an ia  
dotychczasowego k ie ru n k u  ob ro tu  m o to rów  ciek liryczny ch na leży w  tra k c ie  p rze rw y  
dn. 13 s tyczn a  zam ien ić (p rze łączyć) dw ie . dow o lne fazy  na tró jte zo w ych  ins ta lac jach  
s iłow ych .

Ostrzegam y, że «  abonentów  k tó rz y  n ie  w yko n a ją  przełączenia, s to l ik i obracać 
się będą w  k ie ru n k u  o d w ro tnym .

Poszukiwanie krewnych w  Ameryce
Począwszy od dn. 1 stycznia 1946 r. administracja „Głosu Lu

du“ przyjmuje ogłoszenia poszukujących swych rodzin w Sta
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Ogłoszenia zamieszczane 
będą w wielkim tygodniku polskim1 „Głos Ludowy“ , wychodzą
cym w Detroit, Mich.

Odpowiedzi Redakcp
Wszystkich naszych czytelników nad

syłających nam ogłoszenia do „Głosu L u. 
dowego” D etro it uprzejm e inform uje

my. że ogłoszenia te są płatne- Cena za 
wyraz wynosi 10 żł.

Nowy reaora
Zagraniczna prasa donosi o ustaleniu 

nowego rekordu światowego na samo
chodzie. Rekordz!stą tym  jest A nglik 
Lauręńce Pomercy, k tó ry na niemiecki en 
w o te  Meroeides-Bemz osiągnął szybkość 
750 km/godz. Poprzedni rekord, ustalo
ny w  1939 r., należał do Amerykanina 
Johna Cobb‘a i  wynosił 595 km/godz. 
'Rekord Fomercy^igo... jest rzeczywiście 
wprost fantastyczny i niewiarygodny. 
M'mo woli nasuwa się pytanie: jaka 
jest maksymalna szybkość na ziemią 
jiaką będzie w etan>e znieść organizm 
ludzki? Na jakim  wozie ustalono re
kord?

Kiedy okupacyjne wojska Alianckie 
zajęły Stuttgart, w  zakładach febrycz
nych Mercedesa znaleziono już wykoń
czony wóz wyścigowy 12-cyl.indrowy (o 
sTe 3,000 KM). „B o lid “  ten by ł przygo
towany przez N !6mców dio pobicia re
kordu światowego Oobb’a.

Anglicy wóz ten... zabrali dó siebie * 
obecnie kierowca Pomercy usta lił na 
nim  nowy rekord.

„B o lid “ posiada 6 kó ł (wszystkie z na
pędem), 2 stabilizatory w  postaci skrzy
deł umieszczonych ood kątem 15 oraz. 
Khrowca, dla utrzymania kierunku .jaz
dy, siedzi między radiatorem i s iln i
kiem. Ten ostatni jest typu lotnicze
go (Datmler-Benz N r 603). N e ma jesz
cze bliższych danych, gdzie rekord tern 
został ustalony. W każdym bądź razie 
Anglia wznowiła tradycje swych słyn
nych kierowców Gam]pbell‘a i m jr. 
Saegrave’a i Eystomta. Szkoda łylfcp, że 
na niem ieckiej maszynie,.

KSIĄŻKAZAKŁADY 
GRAFICZNE
WARSZAWA — SMOLNA .12
Poszukuje dostawcy
dc czyszczenia maszyn SZMAT

CYNKOGRAFIA
„KSIĄŻKA"
SMOLNA 12

Przyjmuje wszelkie roboty ' 
KLISZE KRESKOWE I  S IA TK O W I

REKLAMA w s p ó ł d z ia ł a
W ODBUDOWIE KRAJU! II 

Ogłoszen1a l reklam y do wszystkich 
wydawnictw przyjm uje 

BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM  
POLSKIEJ AGENCJI PRASOWEJ PAP  
Centrala w Warszawie ul. Pieraclóego 11, 

tyl. 86 728 
ODDZIAŁY:

w Białymstoku Bydgoszczy. Częstocho
wę. Katowicach. Koszalinie Krakow a, 
Lublin 'e. Łodzi. Olsztynie Poznaniu, 

Radomiu Sopocie. Wrocławiu. 
mrnmmmmmmn.r**' r -• —r——  ■ ■w*»>»iM.mi1ii mm

OGŁOSZENIA DROBNE
JÓZEF N O W A K  poszukuje  syna Jana u r. 

w  1924 r .  areszt©wiamiy pirz£z Gestapo 22.11.1944 
r .  1 osadzony ma. P a w  a km. Ostatn ie w iado 
mości z Paiw aka  'dn . 30.111.44 r  W iadom ości 
k o ro w a ć : G ró jec , W aiszawska 7,

G A ZY , PASY, S IA T K I M Ł Y Ń S K IE  itp i 
K upno—Sprzedaż. Paj©iszielsk . Poznańska 38.

mmw f

KARBID l i  14
za 1 kg z opakowaniem w detaiu 

SPRZEDAJE

l i l M i  m i .  Kalania
Warszawa. Okęcie A !, Krakowska U

Godziny przyjęć REDAKTOR NACZELN Y: Poniedziałki środy i soboty od godz. 15 do 16 SEKRETARZ REDAKCJI «»dziennie p ró c z  niedziel i świąt od godz. 10—11
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